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ORGAN ZWIAZKU 
S TEZELECKIEGO 


NEJ: Strzelcy w służbie haseł obronnych 
kraju 
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W ostatnią niedzielę odbył się w stolicy marsz oddziałów woj- 
skowych, strzeleckich i prz, wojsk. w maskach gazowych. 
Marsz miał na celu propagandę obrony przeciwgazowej oraz 
przeprowadzenie badań nad zachowaniem się organizmu ludz- 
kiego w masce przeciwgazowej. Na zdjęciu żeński oddział strze- 
lecki z Państwowej Fabryki Karabinów, który w kategorji dru- 
żyn żeńskich p. w, zajął w marszu pierwsze miejsce. 


W marszu obrony przeciwyazowej wzięło udział 13 drużyn 

strzeleckich z terenu Warszawy, Męski oddział strzelecki War- 

szawa — Powązki wykazał się podczas marszu doskonałą formą 
i wysokim poziomem wyszkolenia. 
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NIE W SŁOWACH, LECZ W PRZYKŁADACH 
SZUKAJMY ROZWIĄZANIA PROBLEMU 
WYCHOWANIA OBYWATELSKIEGO 


Biorąc czynny udział w pracach Związku od sze- 
regu lat, zauważyłem, że o ile komendy są dobrze 
zorganizowane i osiągają poważne rezultaty n. polu 
przysposobienia wojskowego i wychowania fizyczne- 
go, to dział wychowania obywatelskiego pozostawia 
jeszcze dużo do życzenia, a nawet śmiało można po- 
wiedzieć, że większość naszych oddziałów nie prowa- 
dzi go wcale. Urządzenie od czasu do czasu odczytu, 
przedstawienia, zabawy i t. p. — nie możemy prze- 
cież nazwać pracą w kierunku osiągnięcia zamierzo- 
nego celu, w tym wypadku stworzenia typu obywa- 
tela, świadomego swych obowiązków wobec państwa 
i społeczeństwa. 

Ażeby wychować takiego obywatela, trzeba 
przedewszystkiem wyrobić w nim pewien zasób cnót 
obywatelskich, a więc: poczucia godności narodowej, 
silnej woli wytrwania, karności i demokratyzmu. 
I tu nie pomogą nawet najlepsi referenci wychowania 
obywatelskiego, ani też piękne i obszerne artykuły, 
referaty, liczne odprawy i broszury. Jedyną drogą 
do wyszkolenia ducha — są tylko przykłady. 

Członkowie zarządów, komendanci — wszyscy 
muszą stale przebywać wśród strzelców i starać się 
na każdym kroku świecić przykładem. Wtedy strzel- 
cy bardzo łatwo i wprost bezwiednie przyswoją sobie 


wartości, będące wyrazem cnót, bezwzględnie ko- 
niecznych do złożenia egzaminu na dobrego oby- 
watela. 


Pomijając już, że bardzo często członkowie za- 
rządu ikomendancinie interesują się bliżej strzelca- 
mi, uważając za swój obowiązek bywać tylko na po- 
siedzeniach, lub wydać zarządzenie instruktorom 
podczas ćwiczeń, spotkałem w terenie gorsze rzeczy, 
a mianowicie: Jeden z komendantów zgłasza się 
u swego przełożonego w godzinach urzędowych, na- 
turalnie w sprawach służbowych i czeka na przyję- 
cie kilka godzin. Dlaczego? Dlatego, że władza musi 


się wyspać. Dodać jeszcze należy, że komendant ten 
przyjechał z odległej wioski. 

Drugi wypadek. Komendant jedzie z drużyną na 
zawody. Komendant drugą klasą, strzelcy trzecią, ko- 
mendant nocuję w hotelu, strzelcy w koszarach I to 
za pieniądze awiązkowe. Ano — co może władza, to 
nie może szara brać strzelecka. 

A ileż to razy komendanci spóźniają się na 
zbiórki, zamiast być pierwszymi. I nic dziwnego że 
zdarza się, iż gdy prelegent, względnie instruktor 
wojskowy przychodzi z wykładem. strzelców niema. 
Wiedzą zgóry, że nie warto przychodzić punktualnie 
bo i tak będą musieli czekać. 

Jeszcze jeden wypadek, spotykany w życiu orga- 
nizacyjnem, że władze niższe występują przeciw za- 
rządzeniom władz wyższych, wprowadzając w ten 
sposób niepotrzebny tenment. 

Czy przy takiem postępowaniu można wymagać 
od strzelców karności, wytrwamia w ciężkich chwi- 
lach, poszanowania munduru strzeleckiego, równości 
i czy odniosą jakikolwiek skutek liczne odczyty z tej 
dziedziny, wygłoszone przez najlepszych mówców? 
Nigdy — i dlatego też powinni kierownicy wszystkich 
szczebli organizacyjnych unikać tych rzeczy, które 
mogą tylko zepsuć duszę strzelca, zamiast uszlachet- 
nić ją. Papierkowa praca i same słowa nie odniosą 
poważnych rezultatów i są właściwie najłatwiejszym 
sposobem do przeprowadzenia, bez głębszego ujęcia 
sprawy, wychowania obywatelskiego. Słusznie powie- 
dział jeden z mędrców, że łatwiej jest p'sać tomy, 
niż przeżyć dobrze dzień. 

Nasz dzień powinien być każdy wzorowy. Nietyl- 
ko strzelców szeregowych, ale i ich komendantów. 
Problemu wyuhowania obywatelskiego szukajmy nie 
w słowach, lecz w żywych i pięknych przykładach. 

S. Abratański. 


Sosnowiec, w październiku 1931 r. 


PRZEZ PRASĘ ZDOBYWAJMY STRZELECTWU 
POPULARNOŚC 


Były w Polsce międzynarodowe zawody strzelec” 
kie. Zjechało się osiemnaście narodów z calego świa- 
ta. Prasa pisała o nich. Dzienniki i tygodniki zagra” 
niczne poświęcały im całe stronice. Na pierwszych 
miejscach widniały fotografje zwycięzców i mistrzów. 
Dwudziestu kilku dziennikarzy z całego świata przy- 
było do Lwowa. 

Am nas? Gdzieś na końcu, drobnym drukiem. 
jedna lub dwie notatki i na tem koniec. Z pism pol- 
skich korespondenta stałego miało jedno — dosło- 
wnie jedno tylko pismo. Pozatem dwa lub trzy p'sma 
od czasu do czasu zajrzały i na tem koniec. 

Jest więc źle. Prasa polska za mało wykazuje 


zainteresowania sportem strzeleckim, sportem prze- . 


cież talk ważnym dla obrony narodowej. A jeżeli się 
czasem zdobędzie na jaki artykuł, to pisze takie ba- 
nialuki, że koń nawet, gdyby mógł to przeczytać, na- 
pewnoby pękał ze śmiechu. 

Jest więc źle i trzeba to zmienić. Alle jak? 

Od was tylko to zależy, obywatele. Urządza 
cie zawody, oczywiście o odznakę strzelecką. Macie 
napewno w pobliskiem miasteczku pismo, które, jak 
każde piimo, trochę buja © calym świecie: a trochę 
pisze o tem, co u was się dzieje. Pismo to ma natural- 
nie swego redaktora. Chłop z kośómi porządny, ale 
na strzelaniu zna się tyle, co wy na redagowaniu 
pisma. 

Otóż. skcro urządzacie zawody, pójdźcie do nie- 
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go i powiedźcie mu: „Obywatelu redakitorze! Pisze- 
cie codziennie o miłości ojczyzny, o obowiązkach wo- 
bec państwia, pełno w Waszem piśmie pouczeń, we- 
zwań morałów. Bardzo to pięknie. Ale powiedźcie 
sami, gdy państwo będzie w niebezpieczeństwie, 
czem je bronić będziecie? Językiem. piórem? Chy- 
ba nie. Wstyd by Wam było gadać wtedy, gdy inni 
będą waliczyć. Bronić je więc będziecie karabinem. 
A jeśli tak, to pokażcie, co umiecie. Chodźmy na. 
strzelnicę". 

Trochę redaktor bronić się będzie, ale kto tam 
brać strzelecką przegada. Pójdzie więc z wami ma 
strzelnicę. Może uda mu się strzelać, może nie. Jeśli 
zdobędzie odznakę III klasy, to przez szereg dni bę- 
bnić będzie jego pisemko „Jak to Wasz redaktor zdo- 
był odznakę strzelecką”. Jeżeli nawet jej nie zdobę- 
dzie, to zawsze przyjemnie wspomni te chwile, które 
spędził u strzelców — któż bowiem mógłby źle spę- 
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dzić u nas czas — i mapisze u siebie o zawodach i o 
miłej strzeleckiej gościnie. 

Powttónzy się to raz, drugi trzeci, aż sami nie 
spostrzeżecie, jak na pierwszych stronach waszej 
prasy lokalnej dużemi literami widnieć będą napisy: 
„1200-na odznaka strzelecka na terenie powiatu Go- 
łogóra” lub „Kopkiewicz strzeleckim mistrzem po- 
wiatu Gołogóra, bije Bałyna o 2 punkty!”, a pod spo- 
dem piękne fotogratje Kopkiewicza na strzelnicy i o- 
bszerny opis emocjonującej walki. 

A więc do pracy, obywatele! Nie czekajcie, aż 
prasa stołeczna zacznie pisać o waszych wyczynach 
na sitrzelnicach. Weźcie się narazie do swej prasy lo- 
kalnej. 

Niech nie będzie żadnych zawodów, z kitórych 
nie byłoby w waszem lokalnem piśmie obszernego 
sprawozdania. Od was to tylko zależy. A więc — 
do dzieła! TAEAE 


ZDZIESIĄTKOWALIŚMY SZEREGI NUDY 


O tem jak pracują strzelcy-górale 


Przysłowiowo piękną polską jesień nawiedziła i nasze 
beskidzkie okolice. Słońce przygrzało szarą brać strzelecką, 
sprawiając, że krew góralska leniwa zazwyczaj szybciej krążyć 
poczęła i o dziwo: punktualnie o naznaczonej godzinie służbo- 
wy zameldował zbiórkę, 


Sprezentowali broń, — aż sieczka w nich zabrzęczała 
tak sprawnie to poszło! i 

Szalona okazja do zrobienia zdjęcia dla naszego pisma. 
Następnie wymarsz na ćwiczenia na własne boisko. Naturainie, 
mamy boisko własne i to pierw- 
szorzędne. Kosztowało nas dro- 
go, ale upór góralski to kapi- 
tal niewyczerpany i wysoko 
procentujący. Prezes nasz ów- 
nazywał się 
Pompein — pompował gdzie się 
dało i jak się dało, a sekretarz 
jego obywatel Szczotka zmiótł 


do kupy wszystko co zacne w 


czesny niedarmo 


powiecie. Rezultat: boisko i 
świetlica własna, 
Nogi maszerujące raźniej 


biją własny grunt i raźniej się 
śpiewa, gdy po ćwiczeniach jest 
gdzie karabiny złożyć, odpo- 
cząć, zagrać w szachy, pobrzą- 


Wróć — Naprzód stereotypowa grupa. Niech wszyscy 
w nasze boisko uwierzą patrząc na uradowane gęby i okazałą 
„bramę wejściową”. Teraz możemy pójść, 

Grzmi tupot miodych nóg, walnie śpiewają gardła a gro- 
nie i grapy ślą pozdrowienia swym synom. Gapią się chłopy 
ofworzywszy szeroko chlebaki z podziwu i dziewuchy palec do 
ust wsadziwszy na wszelki wypadek, cicho jedna do drugiej na- 
szepiują: 

— Widzis? idom!... 

Na strzelnicy po żofnierskiem 
powitaniu bierzemy się do pra- 
cy. Strzelanie naogół dobre. 
Nawet wczoraj umundurowany 
benjaminek pierwsze dwa strza- 
ły ma w czarnym punkcie, aż 
pokraśniał z wielkiej uciechy. 

Wracamy o zmroku, Do- 
skonała sposobność do przero- 
bienia marszu ubezpieczonego. 
Cicho skradają się szperacze 
przed oddziałem siraży przed- 
niej, który tworzy nasza grup- 
ka. Nieprzyjaciela nie spotkali, 
(widocznie zląkł się zbrojnego 
oddziału i uciekł) bez walki 
zajęliśmy Milówkę. 


ngs R, cat, SZA Punkłualnie o wyznaczonej godzinie melduje służbowy zbiór- A ZEE A ISO a. 
„Strzelca“ lub poboksować się $ w HEA ma bron = naszej stronie, Zdziestątko- 
BE Goliwie, kę oddziału Milówka. Strzelcy aa prezen ć ro male my ereo nA baj 
Jednem słowem dobrze JelF czem pochiadlić S liśmy panowanie  niekarności 
nam. (Macie odpowiedź na ankie- i wzięliśmy do niewoli serce 


tę „Dlaczego należę do „Strzelca“ niezbyt górnolotną, ale praw- 
dziwą i warią nagrody), 

Niema jednak róż bez cierni. Jest jedno „ale”. Kompan- 
ja w Rayczy ma własną strzelnicę. I nawet nie można poziele- 
niec z zazdrości i złościć się na nich, bo tamtejszy kompanijny 
jaki śruby, taki z wiary chłop, a jego „wojsko“ istne ananasy 
— druhny najszczersze -— same gorole, 

Na złość im — Czwórki w prawo zwrot, kierunek: Strzel- 


nica w Rayczy — marsz! 


niejednego z weteranów wojny światowej, którzy szczególnie 


w tych słronach nieufnie na nasze poczynania spoglądają 
i... krytykują. 

Pracujemy jak nas stać, bez narzekań na złe czasy 
i kryzys. 


„Jak się niema co się lubi, to się lubi co się ma”. —Ot 
góralska filozotja, 


Milówka, w październiku 1931 r. > 
Edward Karpiński. 
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TYLKO CHĘCI DO PRACY - DROGA OTWARTA 


W nowym roku wyszkoleniowym musimy upowszechnić 
wychowanie obywatelskie 


Dwie są drogi, które prowadzą do wyrobienia 
dobrego strzelca oraz obywatela. Pierwsza to — wy- 
szkolenie strzeleckie, druga— wychowanie obywatel- 
skie, Której z tych dwóch dziedzin należałoby od- 
dać pierwszeństwo, trudno jest odpowiedzieć, gdyż 
jedna z pominięciem drugiej nie da typu dobrego 
strzelca, żołnierza i obywatela. Jeżeliby chodziło 
o moje przekonanie, to jestem większym zwolenni- 
kiem wychowania, aniżeli wyszkolenia. Wyszkole- 
nie bowiem uczy, jak ma się żołnierz bić w obronie 
kraju, ale żeby chciał się bić, to tego uczy właśnie 
wychowanie obywatelskie. 

Jeżeli nauczymy strzelca, jak ma strzelać, wyko- 
nywać trudniejsze lub lżejsze ćwiczenia z mu- 
sztry, władać karakinem we wszystkich wypadkach, 
to wszystko to jeszcze jest znikome mało. Trzeba 


Statek szkolny „Iskra“ 


Chluba marynarki polskiej, statek szkolny „Iskra“, pod- 
czas morskich swoich podróży rozsławiający po szerokim 
świecie imię naszego narodu, zawinął ostatnio do portu bel- 


Komendantem załogi „Iskry“ jest 


gijskiego, Antwerpfi. 
: kpt. Biliński. 


również być pewnym, że ten strzelec, kiedy zajdzie 
potrzeba z tego karabinu użytek zrobi. 

Uczymy się w różnego rodzaju marszów i bie- 
gów, urządzamy różnego rodzaju zawody, gdzie uzys- 
kujemy nieraz świetne wyniki, wskazujące, że tężyz- 
na fizyczna nie jest nam obca, zachodzi pytanie czy 
ten sam strzelec osiągający tak świetne wyniki obec- 
nie, również w połrzebie, kiedy państwo zarządza te- 
go od niego, znajdzie na tyle samozaparcia się i po- 
święcenia, żeby bez oklasków tłumu, bez dyplomów, 
nie załamał się i wykonał wszystko to, do czego 
w czasie pokoju sposobił się. 

Wiemy z czasów wojny, że pułki niektóre Dywi- 
zji Biał. - Litewskiej wykonywały odwrót w warun- 
kach jak najgorszych, a nieraz wprost strasznych. 
Żołnierz był młody, głodny, oberwany, nieraz nawet 
bose, przemęczony, w stałem pobliżu nieprzyjaciela. 
Staczając waliki o każdą wieś, o każde załamanie te- 
renowe, wykonał odwrót aż z pod Lepla do Warsza- 
wy, a później ofenzywę z pod Warszawy aż po Mej- 
szagołę, Szyrwinty i t. p. Żołnierz tej Dywizji nie za- 
łamał się i dokazując cudów waleczności i hartu żoł- 
nierskiego zadanie jakie Wódz na niego włożył — wy- 
konał. Był to bowiem żołnierz wychowany, który 
chociaż nieraz i nie umiał może dobrze robić chwy- 
tów i defilawać, to jednak te swoje braki w kilkałkroć 
przewyższał swojem poświęceniem się, odwagą i har- 
tem żołnierskim. Żołnierz, którego nie ożywia idea 
służenia ofiarnego państwu załamie się w trudnym 
momencie i nie zda egzaminu z tego, do czego się spo- 
sobił. 

Dlatego szkoląc obecnie strzełców na przyszłych 
żołnierzy winno się w równej mierze kłaść nacisk 
t na wychowanie strzeledkie, a może jeszcze więcej 
niż na wyszkolenie. 

Przychodzi obecnie okres zimowy. W każdym 
zawodzie będzie trochę więcej wolnego czasu, który- 
by strzelcy mogli poza fachowymi obowiązkami po- 
święcić również na pracę strzelecką. Poszczególni 
komendanci winni zorganizować talk sobie pracę żeby 
ten czas wykorzystać jak najcelowiej. Nie potrzeba 
tu specjalnie jakichś mów płomiennych, jakichś nie- 
zrozumiałych nieraz może „uczonych” bardzo odczy- 
tów, wystarczy celowe i rzeczowe stopniowe wpaja- 
nie w duszę młodego żołnierza - strzelca miłości ku 
państwu, zapoznawanie z jego dziejami, kulturą i czy- 
nami jego wielkich synów. Osiąśniemy to przez urzą- 
dzanie częstych pogadanek, odczytów i przez ciągły 
kontakt komendantów oddziałów z podległymi im 
strzelcami. 

Strzelec wychowany w duchu państwowym bę- 
dzie dobrym żołnierzem i dobrym obywatelem. Swo- 
je przekonania będzie przenosił na otoczenie i w przy- 
szłości będzie pionierem myśli i idei strzeleckiej 
w swojem środowisku. ? 

Tylko chęci do pracy. Droga jest otwarta, a na 
tem polu, pracy nigdy nie jest za dużo. 

Szczebro—Oszanka, w październiku 1931 r. 

Józef Pilczuk. 
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TRZY DNI ROZKOSZY OBOZOWEJ 


Korespondencja własna ,„Strzelca“‘ 


Długie szeregi hufcu gimnazjalnego szły w kierunku la- 

su psgrskiego, by tam rozłożyć namioty i w nich zamieszkać 
przez 3 dni, 
. W szarych mundurach żołnierskich posuwali się z dumą 
starych weferanów, uczniowie wyższych klas gimnazjum śrem- 
skiego, by na placu ćwiczeń zawrzeć przyjaźń z karabinem, 
odbyć polne ćwiczenia wojskowe. 

Wstępem do trzydniowego poematu ćwiczebnego było 
rozkładanie namiotów w lesie psarskim, oddanym do  zupeł- 
nej dyspozycji P. W. przez p. hr, Szołdroskiego. Nie ubiegło 
pół godziny, gdy namioty w liczbie 24 stanęły gotowe. Pozo- 
stała jedynie kwestja zewnętrznego i wewnętrznego komfortu 
namiotu, nad którego urządzeniem pracowano do południa. 
Realizacja żołnierskich zasad czystości, harmonji i prostoty roz- 
wiązała w sposób prosty trudne do zrozumienia na ławach 
szkolnych zagadnienie samodzielności. 

Plac ćwiczeń, Krótkie omówienie ćwiczeń, a już jedni 
nosem wykreślają figury geomeiryczne, drudzy pod płaszczy- 
kiem tyraljerki czy roju doświadczają sami na sobie szybkość 
posuwania się ciał stałych po drodze krzywolinijnej, inni wresz- 
cie trzymaja się innej recepty na „umęczenie” czy „odłiusz- 
czenie wykonywując rzuty granatem, zbiórki w rząd, szereg 
i dwuszereg. 

Przerwa. Trudno znaleźć coś lepszego, a zarazem trud- 
no było poszukać takiego, któryby wiedział, w jakiej pozycji 
rozłożyć swój korpus. Zanim się nad tem poważniej zasta- 
nowił gwizd p. por. Banasika, wodza 46 zuchów, obwieścił ciąg 
dalszy ćwiczeń. Zleniwiałe kości ciągnęły się wzajemnie tak po- 
woli, jakgdyby każdy obarczony był nieuleczalnym reumatyz- 
mem. Tego rodzaju zbiórka trwała według argumentacji p, por. 
Banasika ruski miesiąc, według naszej nie powinno jej wogóle 
być, Gdy każdy intuicyjnie zawiókł się już do szeregu, pada: 
rozejść się!!!! i w chwilę później jak piorun z jasnego nieba: 
zbiórka!!! Jeden moment, a dwuszereś gotowy, 

W takt sprężystego rytmu wraca hufiec do domu przy 
śpiewie jak grzmot: „Gdy po ćwiczeniach wolny mamy czas“... 

W chwilę później wita nas szczerym uśmiechem p. prof. 
Tarnowski, pełen dumy ze swych pupilków, którzy zwyciężyli 
już naleciałości cywilne i uporali się z masażami na polu ćwi- 


Uczestnicy obozu wraz z kierownictwem. W pierwszym rzędzie 

siedzą od lewej: prof. Tarnowski, kier. hufca, mjr. Bogusławski, 

insp. szkolny P. W. i W. F. ob. por, Banasik, kmdt. Z. S. 
pow. Śrem, 


czeń, które w pojęciu pp. plutonowych. były tylko „wstępem“ 
do dalszych ćwiczeń 3-dniowych. Według naszej zaś logiki byty 
składową wszystkich możliwych ćwiczeń i jako takie powinny 
upoważniać do 2-dniowego wypoczynku. 


Kocioł wraz z dostojną esobą kucharza był niekłamaną radością 
witanym darem bogów. A cóż dopiero „repeta“! 


Przy pogawędkach, śpiewach i rozrywkach zabawiliśmy 
wesoło, szczerze, i beztrosko do zmroku, Apetyt pod wpływem 
ćwiczeń wzmógi się do maximum. To też kolacja, która przed- 
tem była przedmiotem głębokiem wzdychań, dysput, a nawet 
polemiki, była wprost darem bogów. 

Ze względu na dający się odczuwać brak lunatyków, war- 
ta stała zwykle w nocy bezczynnie. Rano — pobudka. Reszta 
postępuje z amerykańską szybkością. Zbiórka do wspólnej 
umywalni.. Warty, Jedni po drodze usiłowali jeszcze konty- 
niować sen, drudzy patrzyli na świat błędnemi oczyma, dopie- 
ro umycie w zimnej wodzie Warty nadało każdemu pożądany 
fason, 

Po śniadaniu, marsz ubezpieczony do Grabianowa (8 
klm.) Uzbrojeni w karabin, humor i nadzicję miłych i przy- 
jemnych wrażeń, na polu chwaly, ruszamy w kierunku nieprzy” 
jacieia. Nieszczęście chciało, byśmy stale byli spostrzegani 
przez lotnika, przez co zmuszeni byliśmy do różnych „tricków“ 
maskujących. Te zaś bomby, które wybuchały wśród nas. były 
zawsze ładowane... śmiechem. Czujka przed atakiem lotniczym 
chroniła się zwykle nie pod drzewem, tylko na drzewie cze- 
reśni, gdzie ponoć czula się bezpiecznie, no i dobrze... F 

Świetny obiad, mianowicie gulasz, był najlepszą nagrodą, 
najcenniejszym owocem za „trudy i znoje w odparciu nie- 
przyjaciela! W porze popołudniowej odwiedziło nas kilku cy- 
wilów — kolegów z ławy szkolnej. 

Wieczorem rozpaliliśmy ognisko, przy którem zasiadł 
cały nasz korpus sztabowy z p. ppłk, Bogusławskim na czele, 
my „obozewicze” oraz liczne grono gości. Nastrój nadzwyczaj 
miły, przyjacielski, wesoły, Koncertowała orkiestra dęta, zło- 
żona z większej połowy „Peowiaków“. Popłynęły więc skocz- 
ne mazurki, upojne tanga, wesołe foxtroty, czarujące walczyki 
i íi d. © godz. 9 wiecz, modlitwa i spoczynek, który niestety 
przerwał nam alarm o północy. Nagłe budzenie „obozowiczów* 
obfitowało w tragikomiczne momenty. Tu słyszałeś deklamację, 
lam ktoś pluje różnemi ciętemi dowcipami, frazesami, aforyz- 
mami i paradoksami, godzącemi w całość i autorytet budzącej 
warty, Po nowym 6 klm. marszu wróciliśmy po świeżych emo- 
cjach do namiotów. Bodaj to jak polowe ćwiczenia wojskowe? 


6 SCIĘRYAE LEARG 


FOTOGRAFUJĄCE KARABINY 
MASZYNOWE 


Wynik zbrojnej walki narodów zależy od wielu 
czynników, wśród których nastrój duchowy żołnierzy 
i przekonanie o słusznej sprawie 
swego narodu odgrywa w prawdzie 
wielką rolę, — nie zawsze jednak 
decyduje. Niewątpliwie wśród de- 
cydujących czynników obecnie na 
plan pierwszy wysuwa się stan go- 
spodarczy państwa, jego siła i re- 
zerwy finansowe. Bardzo atoli 
ważną rolę odgrywa również wy- 
posażenie techniczne armji oraz 
genjalność jej wodza. Legjonowe 
boje oraz odparcie nawały bolsze- 
wickiej przez słabą i organizującą 
się dopiero armję polską pod wo- 
dzą Marszałka Piłsudskiego jesz- 
cze raz udowodniły ważność ostat- 
niego czynnika. 


| 
4 
i 


lo 


Napoleon uważał każdą woj- 
nę za pewnego rodzaju zagadnienie 
matematyczne, za zadanie z kilka- 
mia niewiadomemi, którego traf- 
nem rozwiązaniem powinno być 
zwycięstwo. Takie określenie od- 
powiada może najlepiej naturze 
wojny i bitew, gdyż faktycznie 
wojnę porównać można z grą w 
szachy, kiedy to każde posunięcie 
auoże być brzemienne w skutki. 


H 


PY É E PAPA AN n 


W ujęciu wojny jako zagad- 
nienia matematycznego tkwi jesz- 
cze inny sens. Każdy problem mate- 
matyczny jest probieżem sprytu i inteligencji. Ujmu- 


Kinemafograficzny karabin maszynowy zmontowany na samo- 

locie, Wyglądem prawie wcale nie różni się od zwykłego ka- 

maszynowego. Przy „strzelaniu“ dokonuje zdjęcia 
filmowe miejsc „trałionych”, 


rabinu 


4 
yor as o a 


Część taśmy filmowej. Środek krzyża po- 
zwala ustalić, które miejsce nieprzyjaciel- 
skiego samolotu zostałyby trafione na wy- 
padek osirego strzelania. Obok taśma z sfo- 
łograłowaną równocześnie tarczą 
dia dokładnego ustalenia czasu wystrzału. 


. ry dawno czekał na likwidację. 


jąc wojnę jako zadanie matematyczne, dokonywuje- 
my przesunięcia problemu z płaszczyzny siły łizycz- 
nej krwawej i bezlitosnej na pła- 
szczyznę pozbawionego uczuć nie- 
nawiści pojedynku duchowego. O- ` 
Hara krwi ludzkiej staje się zbytecz- 
ną albowiem można sobie wyobra- 
zić przeprowadzenie akcyj wojen- 
nych na sposób wielkich manewrów, 
kiedy to położenie strategiczne roz- 
strzyga kogo należy uznać za 
pobitego, a kogo zwycięzcą. Naj- 
większa jednak trudność proble- 
mu tkwi w pytaniu, jakim spo- 
sobem możnaby ponad wszelką 
wątpliwość ustalić ilość zabitych i 
rannych w czasie „potyczki“. 

Technika obdarzyła nas nie- 
dawno ciekawym karabinem ma- 
szynowym, który doskonale nadaje 
się do takich właśnie pokojowych 
rozpraw wojennych. W zewnętrz- 
nym wyglądzie tak zwana mitrail- 
leuse cinómatographique w niczem 
nie różni się od zwykłego karabinu 
maszynowego. W użyciu odzywa 
się może odmiennym nieco terko- 
tem. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
miast wyrzucać z siebie potok 
śmiercionośnych nabojów kinema- 
tografidzny karabin maszynowy 
dokonuje — zdjęcia filmowe, foto- 
grałuje dokładnie cel strzału. Taś- 
ma filmowa pozwala więc bezape- 
lacyjnie ustalić celność strzelca. 


zegara 


Niezwykła ta maszynówka zaopatrzona jest w kil- 
ka zwojów taśmy, z których każdy mierzy w długości 
40 mtr. i liczy 1000 klisz. Dla ustalenia chwili strzału 
niektóre karabiny kinematograficzne są tak urządzo- 
ne, że poszczególne obrazy kolejno oddzielone są 
zdjeciami tarczy zegarowej, umieszczonej we wnętrzu 
karabinu. Można w ten sposób z dokładnością do 
10-tej części sekundy ustalić kiedy nastąpił celny 
wystrzał. 


Nie mówiąc już o fantastycznych możliwościach 
bezkrwawych rozpraw wojennych karabin kinemato- 
graficzny doczeka się niewątpliwie ogólnego zastoso- 
wania w czasie manewrów. 


Szczególnie przy ćwiczeniach samolotów wojen- 
nych przyrząd techniczny rozwiązuje problem, któ- 
Lotnicy mogli do- 
tychczas wykazać swoję zręczność i celność tylko za- 
pomocą ćwiczeń z ruchomemi celami, przyczepione” 
mi na długich linach do innych samolotów, albo też 
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atakując objekty ustawione na ziemi. Oczywiście 
ćwiczenia takie nie mogą nawet w przybliżeniu od- 
dać rzeczywistości walki powietrznej. Obecnie dzię- 
ki możliwości strzelania kinematograłicznego. będzie 
można z całą precyzją odtwarzać przebieg prawdzi- 
wych pojedynków podniebnych, a następnie na pod- 
stawie zdjęć filmowych ustalić który samolot zwy- 
ciężył. 

Jest rzeczą bardzo ciekawą, że pomysł karabinu 
kinematogralicznego jest starszy, aniżeli sama tech- 
nika filmowa. Już w roku 1885 Francuz Jules Ma- 
rey skonstruował tak zwaną strzelbę fotograficzną, 
zaopatrzoną w tarczę z dwunastoma ikliszami fotogra" 
ficznemi. Owa strzelba miała służyć do badania lotu 
ptaków i istotnie przyczyniła się do ustalenia pierw- 
szych łaktów w tak mało jeszcze wtedy znanej dzie- 
dzinie sztuki aeronautycznej skrzydlatych pilotów. 
Strzelba Julesa Marey'a stanowiła w swoim czasie 
sensację dnia i zachęciła wynalazców do dalszych 
prób. Twórcy kinematograłji niewątpliwie wiedzieli 
o niej, należy nawet przypuszczać, że doświadczenia 
nabyte przy używaniu wynalazku Maray'a przyczy- 
nity się bezpośrednio do powstania tej nowej dzie- 
dziny przemysłu technicznego. Później zapomniano 
o wynalazku francuskiego konstruktora, a _ obecnie 
gdy kinematograf dotarł już do szczytów doaskonało- 
ści odrodziła się ponownie ciekawa idea. 

Dziwny bywa kołowrót zdarzeń! 


Dr. F. Burdecki. 


7 WICH 2E 


U PLEMION AUSTRALIJSKICH panuje ciekawy zwy- 
czaj udowodnienia żonie cudzołóstwa. Gdy mąż podejrzewa swą 
małżonkę o niewierność zwraca się do czarownika, który w obec- 
ności krewnych jego i żony celebruje dziwny rytuał, Z piasku 
zosłaje na ziemi ułormowany kształt postaci kobiecej, następnie 
„mistrz ceremonji“ kapłan plemienia wypowiada rozmaite ta- 
jemnicze formuły i wreszcie wbija oszczep w pierś figury z pia- 
sku. Według ogólnego przekonania australczyków kobieta, któ- 
ra była objektem tych czarów umiera w ciagu kilku dni, jeżeli 
jest winną, w wypadku gdy żyje nadal, dowód niewinności jest 
przeprowadzony. Można i oczywiście należy zapatrywać się bar- 
dzo sceptycznie na skuteczność tych czarów ale przyznać trze- 
ba, że tam, gdzie istnieje wiara w owe czary, mogą one dać zu- 
pełnie poprawne wyniki. Kobieta bowiem dobrze poinformowa- 
na jest o znaczeniu całej ceremonji i sama głęboko wierzy w jej 
sens. Jeżeli czuje się winną strach i obawa tak silnie działają 
na jej wyobrażnię, że riogą spowodować i zapewne w licznych 
wypadkach powodują śmierć. 


NAJMNIEJSZEM SUWERENNEM PAŃSTWEM jest 
obecnie Państwo Watykańskie, zajmujące terytorjum 44 hekta- 
rów, czyli niecałe pół kilometra kwadratowego. Około 550 miesz- 
kańców mieszka w tem lilipuciem państewku papieskiem, mo- 
gqcem się jednak poszczycić posiadaniem własnej radjostacji 
nadawczej, urzędu telefonicznego i telegraficznego oraz wszel- 
kich udogodnień techniki współczesnej, 


MARSZAŁEK PIŁSUDSKI wyjechał — jak wiadomo — 
do Rumunji a to celem uniknięcia pl-ich jesiennych w Polsce 
i spędzenia tego czasu nad morzem Czarnem, gdzie zazwyczaj 
w październiku a nawet __ ZM . 
listopadzie jest jeszcze 
ciepło i słonecznie, Nie- 
szczęście chciało, że — 
wbrew nadziejom, Mar- 
szałek 'rafił na okres u- 
lewnych deszczów i chło- 
du, które przyprawiły go 
o grypę, połączoną z go- 
rączką. Przy chorym czu- 
wał towarzyszący Mar- 
szałkowi płk. lek, Woy- 
czyńsiki. Ponieważ desz- 
cze nie ustawały, Mar- 
szałek epuścił  miejsco- 
wość nadmorską i prze- 
jechał ao stolicy Rumunji 
— Bukaresztu, gdzie po- 
wrócił całkowicie do zdro- 
O dałszych zamie- 
rzeniach Marszałka nie 


wia. 


Marszałek Piłsudski w stolicy Ru- 
munji — Bukareszcie u wejścia do 
pałacu Rady Ministrów. 


wiadomości. 
tylko 
życzenie, by nie rezygno- 
wał z zamierzonego odpoczynku, chociażby nawet w tym celu 
konieczna była dallsza podróż — ku słońcu. 
* * 
* 

PRZED WARSZAWSKIM SĄDEM OKRĘGOWYM roz- 
począł się w poniedziałek ubiegłego tygodnia proces przywód- 
ców t. zw, „Centrolewu” —wspólnej organizacji stronnictw opo- 
zycyjmych lewicowych i centrowych: PPS. (CKW), Wyzwolenia, 
Stronnictwa Chłopskiego i Piasta. Na ławie oskarżonych za- 
siedli: 1) Herman Liberman, 2) Norbert Barlicki, 3) Stanisław 
Dubois, 4) Mieczysław Mastek, 5) Adam Pragier, 6) Adam Cioł- 
kosz, 7) Władysław Kiernik, 8) Wincenty Witos, 9) Kazimierz 
Bagiński, 10) Józef Putek, 11) Adolf Sawicki. Oskarżeni są 
o to, że „ w okresie czasu od 1928 r. do 9 września 1930 i, po 
wzajemnem porozumieniu się i działając świadomie, wspólnie 
przygotowywali zamach, którego celem było usunięcie przemo- 
cą członków sprawującego w Polsce władzę rządu i zastąpienia 
ich przez inne osoby”... Przyczem jak ustala akt oskarżenia 
działalność ich polegała: „1) na wywoływaniu i podniecaniu 
w masach nastrojów rewolucyjnych przez: a) podburzanie do 
nienawiści przeciwko rządowi, do obalenia go przemocą, do 
nieposłuszeństwa władzy, do niepłacenia podatków, oraz b) 
przez dyskredytowanie, ośmieszanie i wyszydzanie władz pań- 
stwowych.. 2) na organizowaniu, szkoleniu i uzbrajaniu kadr 


posiadamy 


Mażemy wyrazić 


rewolucyjnych i na tworzeniu kierowniczej organizacji rewolu- 
cyjnej, występującej nazewnątrz pod nazwą „Centrolewu'”, któ- 
ra ułożyła plan objęcia przemocą władzy, zwołała t zw. Kon- 
gres krakowski, opracowała rewolucyjne uchwały, przyjęte na 
tym kongresie, wydała nakaz zmobilizowania mas i urządzenia 
zbrojnego „Marszu na Warszawę”, czego następstwem były 
w dmiu 14 września 1930 r. krwawe wystąpienia w 22 miastąch 
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Polski". Oto rejestr win, ciążących na oskarżonych. Sąd wi- Nie znaazy to jednak, by konferencja była bezcelowa i bezsku- 


ny ie zbada i wymierzy winowajcom odpowiednią karę. Tak 
przedstawia się sprawa od strony formalnej. 
w * 
* 

O Cóż CHODZI W TEJ SPRAWIE POD WZGLĘDEM 
TREŚCI? Opozycja, ta właśnie, która siedzi na ławie oskarżo- 
nych powiada w ten sposób: wszyscy oskarżeni siedzieli w wię- 
zieniu w Brześciu, a więc jest to proces brzeski. Cóż z tego 
wynika? A no to — powiadają, że jest to proces niewinnych 
ofiar walki politycznej i że sam proces jest niejako etapem ich 
męczeństwa, Dowcip warszawski ujął to naiwne rozumowanie 
w formę kpiarską i nazwał proces „męczeństwem pierwszych 
brześcian'.” — Rzeczywiście, tego rodzaju teoryjki nadają się 
jedynie na temat do dowcipu. Serjo tego traktować nie można. 
W rzeczywistości chodzi bowiem o ustalenie, co jest działaino- 
ścią polityczną, t. j. mającą na celu interes społeczny i państwo- 
wy narodu, — gdzie się ta działalność kończy a gdzie zaczyna 
warcholstwo, szkodmictwo i przestępstwo, które — jak każde 
wykroczenie przeciw interesom publicznym — podlegać musi 
karze, Utarł się u nas zwyczaj, że polityka, to jest taka dzie- 
dzina działalności, w której wszystko wolno, Więc np. jeżeli 
ktoś z zemsty osobistej podburzy przeciw komuś tłum ludzi i je- 
śli ten podburzeny tłum napadnie na wskazaną mu ofiarę i zada- 
jej taki lub inny gwałt — podburzający pójdzie do więzienia 
i może nawet zawisnąć na szubienicy za taką „działalność”. 
Ten porządek rzeczy wszystkim wydaje się słuszny i naturalny, 
Lecz jeśli t. zw. polityk podburzy tłum do aktów nieposłuszeń- 
stwa wizględem władzy państwowej aż do strzelania do policjan- 
tów włącznie — jak to czynili przywódcy „Centrnolewu* — to 
znów przeważnie wydaje się ludziom rzeczą naturalną, że taki 
„polityk” nie jest odpowiedzialny za zbrodnię podburzania do 
Oczywiście każdy strzelec rozumie, że takiej pod- 
życiu publicznem stosować nie można, 
ponieważ publiczny jest 
jeden, Bronić więc pierwszej i drugiego należy zawsze jedna- 
kowo, z jednakową stanowczością i konsekwencją. Do- 
niedawna naprzykład sztuka lekarska cieszyła się zu- 
pełnym bezkrytycyzmem ze stnony społeczeństwa. Lekarz 
leczył — dobrze czy źle — któż to wiedział. Jeśli pacjent 
umierał, lekarz brał honorarjum i nikomu nie przyszło do gło- 
wy, że może śmierć jest skutkiem złego leczenia i lekanz bierze 
Dzisiaj już ludzkość wy- 


występku. 
miary w 
moralność 


wójnej 


jest jedna i interes 


pieniądze za uśmiercenie człowieka. 
rosła z tej naiwności i powiada: lekarz jest od tego, żeby leczył, 
a jeśli zamiast dać choremu pomoc zabija go — jest za to odpo- 
wiedzialny, zasiada na ławie oskarżonych i ponosi karę. — Coś 
podobnego ma miejsce w polityce, zwłaszaza że polityk ma za 
zadanie leczyć bolączki społeczne, czuwać nad interesami narodu, 
Dotąd w Palsce panowała w tej dziedzinie całkowita bezkar- 
ność, Lecz instynkt społeczny dojrzewa i pragnie : tutaj wpro- 
wadzić zdrowe podstawy etyki, oddzielić pożyteczne od szkodli- 
wego i bronić się przed tem ostatniem — Oto sens procesu 
przywódców „Centrolewu”. Odpowiadają za lo—że działalność 
ich była szkodliwa dla państwa i dla narodu, za to, że nie umieli 
© gbistych acpiracyj do wyrwamia władzy z rąk Marszałka Pił- 
sudskiego podporządkować interesom publicznym, 
* z * 

W WASZYNGTONIE, w siedzibie prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, odbyła się—zapowiadana przez nas w ubiegłym 
tygodniu — konferencja prezydenta Hoovera z szefem rządu 
francuskiego p. Ląvalem. Ci którzy oczekiwali, iż rezultatem 
tej konferencji będzie ustalenie przez dwa najbogatsze mocar- 
stwa wspólnych metod działania dla wydźwignięcia świata z ba- 
gna kryzysu, — tacy skrajni optymiści doznali zawodu, Poro- 
zumienie między Francją a St. Zjednoazonemi, w łonie których 
ścierają się najróżniejsze prądy polityczne okazało się trudne 
do osiągnięcia, zwłaszcza w dziedzinie zagadnień politycznych, 


teczna Osiągnięto porozumienie przedewszystkiem w niektó- 
rych ważnych zagadnieniach finansowych, Również ustalono, 
iż St. Źjednoczonych bez porozumienia z Francją nie uczynią 
żadnego kroku w sprawie długów mjędzypaństwowych związa- 
zanych z reparacjami, płaconemi państwom aljanckim przez 
z tytułu strat wyrządzonych w czasie wojny. Na- 
stępstwem tego postanowienia jest, iż obecnie Niemcy muszą 
szukać w tych sprawach porozumienia z Francją, a następstwa 
takiego postawienia zagadnienia będą bardzo 
nież i w dziedzinie spraw politycznych. 


Jeykuda czytelników 
WSZYSTKIE PRZECIWNOŚCI 
MOŻNA POKONAĆ 


lnicjatywę założenia w Witaszycach oddziału Związku 
Strzeleckiego. dalo kilku miejscowych obywateli: ob. Damian 
Kożlarogi-Małecki, kierownik szkoły ludowej, ob. Antoni Płon- 
ka, nauczyciel, W. Czech, zawiadowca stacji kol., jego pomocnik 
Marjan Śmiamski, Antoni Kuliński, kierownik warsztatów me- 
chanicznych Jarocińskiej Koiejki Powiatowej oraz emeryt. nau- 
czycieł, b, kierownik tut. szkoły ob Jan Perzak. Niełatwem za- 
daniem było zorganizowanie oddziału strzeleckiego wśród spo- 
łeczeństwa, odnoszącego się nieufnie do wszystkiego, co prze- 
ciwne jest poglądom, narzucanym obywatelstwu przez jednostki 
Znależli 


Niemcy, 


znaczne, rów- 


świadomie prowadzące robotę przeciwną Związkowi. 
się odrazu „obrońcy”, stróże bezpieczeństwa i spokoju 
scowej ludności, którzy gdzie tylko mogli głosili, że Strzelec to 
bojówka grożąca zaburzeniami, to narzędzie presji it.d., i że mia- 
no Strzelca przynosi ujmę szanującemu się obywatelowi, Tru- 
dno w takich warunkach rozpocząć gładką pracę nad samym 
oddziałem, kiedy najpierw przekonać trzeba było całe miejsco- 
we społeczeństwo o konieczności istnienia oddziału, uświado- 
mić o celach Zw, Strzeleckiego i wytłumaczyć w sposób prze- 
konywujący, że fałszywie o Strzelcu mniemają. 

Przykład pierwszych obywateli 
krowni Edwarda Olesea, znanego już szeroko ze swej społecz- 
nej .oraz Konrada hr. Bunickiego, był jednym 
z pierwszych kroków do uzyskania dzisiejszych wyników na 
polu pracy nad utworzeniem oddziału. 

Podkreślam z punktu ołiarność dyr. Olesea i hr. Bunic- . 
kiego. Pierwszy nie szczędzi do dziś pieniędzy dla Strzelca, 
0 posiadanie własnej nowo-pobudowanej świetlicy, zawdzięcza 
oddział p. hr. Bunickiemu. 

Szczególną opiekę nad oddziałem roztoczyli: starosta 
pow. w Jarocinie p. L'budza, referendarz starostwa p, Fryza, 
oraz inspektor pow. (szkolny) p. Stein. Tym obywatelom oddział 
zawdzięcza bardzo wiele, ale już obowiązkiem poprostu jest 
wynieść i podkreślić niestrudzone wysilki p. porucznika Sołty- 
siaka z Jarocina. Jako powiatowy komendant bardzo dużo cza- 
su poświęca naszemu oddziałowi i tylko dzięki pracy niezmor- 
dowanej por. Śołtysiaka oddział nasz przedstawia się wyróż- 
niająco. Oddz'ał dobrze wyćwiczony i umundurowany, składa- 
jący się z 30-tu ludzi to wynik wytężonej pracy por. Sołtysiaka, 
W ten sposób pracujemy i pracą naszą przekonywujerny spole- 
czeństwo o wielkich zadaniach Zw. Strzeleckiego. 

Niema warunków, którychby nie można było ulepszyć, 
niema nieprzyjacieła, na którego nie podziałałyby dodatnio wy- 
niki naszej obywatelskiej pracy — dlatego wszyscy ci, którym 


miej- 


Witaszyc pp, dyr. cu- 


działalności, 


praca idzie opornie, niech się nie zrażają. Wszystkie przeciw- 


ności można pokonać. à 
Witaszyce, w pażdzierniku 1931 r, 
Stanislaw Wierusz-Kowalski. 
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DĄBRÓWKA ZWYCIĘŻA 


SE LERS A PEAME 2 


~y? 


W ZAWODACH MIĘDZYODDZIAŁOWYCH 


List instruktora sportowego Z. S. 


Niby to jesień i zimno. Strzelcy jednak niechę- 
tnie rozstają się z boiskiem. Mało z tem. Urządzają 
jeszcze zawody. by na zakończenie sezonu przekonać 
się o postępach. Myśl zawodów powstała w oddzia- 
le Dąbrówka. Postanowiono urządzić zawody mię- 
oddziałowe i zaprosić oddziały Bolesław Kościelny 
i Jastrzebną. Bolesław odmówił. Jastrzębna zgodzi- 
ła się natomiast skwapliwie. Nic dziwnego. Mają 
dobrych biegaczy i koszykówkę. Utworzono „Komi- 
tet organizacyjny”, do którego weszli komendanci 
oddziałów, referenci sportowi i sierżant (podoficer 
p. w.) 

Po dłuższej naradzie ustalono następujący pro- 
gram: Niedziela godz. 7 rano — stuzelanie z wiatrów- 
ki na odległość 12 mtr. (1 serja 10 strzałów. + 3 pró- 
bne). Popołudniu godz. 2-ga: 1) Skok widal, 2) bieg na- 
przełaj ok. 1.500 m. 3) Rzut granatem i 4) Koszyków- 


ka. Do każdej konkurencji (za wyjątkiem koszyków- ` 


ki) staje po czterech zawodników z każdego od- 
działu. Zawodnik może wziąć udział najwyżej w trzech 
konkurencjach. Punktacja następująca: I m. — 1 pkit.; 
Il m. — 2 pkt.; III m. — 3 pkt. itd. Drużyna wygry- 
wająca w koszykówce otrzymuje 0. pkt. — przegry” 
wająca 8 pkt. Wygrywa oddział, który ostatecznie 
będzie miał najmniejszą sumę punktów. 


A teraz słów kilka o nagrodach. Trudno było je 
wykombinować. Wiadomo, ciężkie czasy. Od gminy 
dostaliśmy małą statuetkę „Legjonista" — nagroda 
przechodnia: dla zwycięskiego oddziału. Sekretarz 
gminy dał kilka książek. Ob. Jaszczakówna — nau- 
czyciełka, ref. w. ob. oddz. Dąbrówka marysowała 
i namalowała kilkanaście naprawdę ladnych dy- 
plomów. ' 


Niedziela. Pogoda trochė niewyraźna, ale na 
strzelanie dobra. Wyniki osiągnięto jednak nietęgie. 
Najlepszy 38 pkt. na 50 możliwych. Wina to komendy 
powiatowej, od której niesposób wypożyczyć wia- 
trówki. (Mają ich za mało), Z ledwością otrzymano 
ją na zawody. Gdyby tak oddziały miały ją choć po 
jednym dniu w tygodniu. Ostatecznie dwa pierwsze 
miejsca bierze Dabrówika. Punktacja 15:21 dla Dą- 
brówki. 


Popołudniu—zbiórka punktualnie o godz. 2-giej. 

a boiiku wójt, sekretarz gminy, komendant policji, 
nauczycielstwo, no i nasze „szarże”, Nie brak rów- 
miez 1 gości z pośród starszych. To krewni strzelców. 
Każdy koniecznie chce zobaczyć, co to za bies te za” 
wody. Na pierwszy ogień idzie skok 'wdal. Skoki 
mieduże —"coś około 4 — 5 metr. „Publiczność je- 
dnak zadowolona. Byli tacy, co po skończonych sko- 


kach chcieli popróbować wych sił, ku ogólnej rado- 
ści reszty publiczności. I okazało się, że niektórzy 
skaczą calkiem nieźle, a szczególnie wójt; skoczył 

460! Punktacja za skoki 17:19 dla Jastrzębnej. ; 


Bieg naprzełaj. Tu zgóry było wiadome, że 
pierwszy przyjdzie ob. Pachowicz z Jastrzębnej. Od 
sadził on wszystkich spory kawał i przerwał taśmę 
(a jalkże była i taśma) w dokbonałym czasie 5 m. 14 
sek. Zespołowo wygrała Dąbrówika 17:10. Rzut gra- 
natem poszedł piorunem. Każdy miał trzy rzuty. 
Zwyciężyła oczywiście Dąbrówka 16;20. 


Najbardziej ciekawy punkt programu — koszy- 
kówka. Walka zacięta. Piłka szybko przelatuje z je- 
dnego końca boiska na drugi. Kręci się jak zaczanor 
wana kilka razy po obręczy i — spada obok. Pech. 
Chłopcy starają się jak moga. Zleklka wymyślają jeden 
drugiemu. Jednemu z wielkiego wysiłku i emocji pę- 
ka pasek od spodni. Uciecha wielka. Biedak nie 
przejmuje się zbytnio Bierze pas od najbliższego ko- 
legi i gra dalej. A kiedy w kilka minut później strzelił 
zgrabnego kosza, dostał porządne brawo... 

Mecz wygrała Jastrzębna 9:4. Ogólnie jednak 
wygrywa Dąbrówka 75:77 i dostaje na rok „Legjo” 
niste”. 

Tak odbyły się I-sze międzyoddziałowe 
Dąbrówika - Jastrzębna, 


zawody 


H-ski. 


placówka sportowa Z. S. 


— 


Nowa 


Nowopoświęcona strzelnica małokalibrowa w Jabłonnie, zbudo- 

wana staraniem miejscowego Związku Strzeleckiego. Obok strzel- 

się boisko, oddane do użytku Ż. S. razem 
ze strzelnicą, 


nicy znajduje 


10 STRZELEC 


STRZELEC MISTRZEM POLSKI 
W CHODZIE NA 50 KM. 


W ostatnim numerze ,„Strzel- 
ca" podaliśmy w „Najważniej- 


szych wydarzeniach sporto- 
wych" krótką notatkę o zdo- 
byciu mistrzostwa Polski w 


chodzie przez ob. Powierzę, z 
oddziału Ż. S. Warszawa — 
Śródmieście Obecnie podzieli- 
my się z Czytelnikami dalsze- 
mi wiadomościami o wsponinia- 
nych zawodach, oraz zwycięzcy. 
Trasa marszu prowadziła z 
boiska 1 pp. leg. w Wilnie pa- 
górlsowatym terenem w kierun- 
ku na Rzeszę. Półmetek chodu 
znajdował się w Pikiliszkach, 
Ze startu aż do 5 km. prowa- 
dził w silnem tempie 
marczyk (Folonja), następnie 
prowadzenie obejmuje na zmia- 
nę Grodzki (AKS.-—Warszawa) 


i Powierza, 


Karcz- 


Ob. Powierza na pierwszym 


etapie marszu. Półmetek w Pi- 


kiłiszkach pierwszy miją Grodzki, a za nim Powierza i Kacz- 
marex. W drodze pawrolnej na 16 km. przed metą marsz pro- 
wadzi już sam Powierza, utrzymując się na czele nie miep ko- 
jony przez nikogo, Czas jego marszu 5:28:05,4. 


Strzelec Powierza należący od kiłku lat do oddziału 
Warszawa Śródmieście należy do najczynniejszych sportowców 
swego oddziału. Niezrażony słabą opieką sportową, gdyż czy- 
sty sport nie znalazł jeszcze zrozumienia wśród szeregu na- 
wet b. dzielnych niektórych komendantów oddziałów, treno- 
wał usilnie, no i starał się o zorganizowanie swego wyjazdu 
u komendanta okręgu osobiście, twierdząc, że musi wygrać, gdyż 
jest solidnie przygotowany, 


Jak z wyniku widać, Powierza przeszedł należyty tre- 
ning i mimo złych bardzo warunków atmosferycznych marsz 
wygrał. 


Powierza ma za sobą szereg Marszów Kadrówki oraz ca- 
ły szereg biegów długodystansowych, w których ostatnio za- 
czął się w stolicy wybijać. Brak jednak należycie zorganizowa- 
nej pracy sportowej w oddziale oraz dotkliwy brak Strzelec- 
kiego Klubu Sportowego w stolicy, którą nawiasem mówiąc 
wyprzedziły już nawet takie miasta jak Skierniewice i Piotrków, 
nie mówiąc już o miastach — siedzibach okręgów, powoduje 
zniechęcenie cenniejszego narybku sportowego Związku, który 
garnie się do klubów cywilnych, które jakkolwiek nie. dużo 
robią, jednak jak widzą asów, starają się ich zapał różnemi 
mniej lub więcej realnemi środkami podtrzymać, Żywimy na- 
dzieję, że po tym „wypadku“ z Powierzą coś przecież musi się 
zasadniczo zmienić i stolica zacznie sportowo myśleć i dzia- 
'łać. A trzeba wiedzieć, że zawodników mielibyśmy w bród!!! 


NAJWAŻNIEJSZE 
WYDARZENIA SPORTOWE 


ŚWIETNE ZWYCIĘSTWO POLSKI W PIŁCE NOŻ- 
NEJ NAD JUGOSŁAWIĄ, Zwycięstwo naszych piłkarzy nad 
daskonałemi Jugosłowianami, należy, po porażkach międzyna- 
rodowych tego sezonu, do najcenniejszych. Jugosławja nale- 


ży dzisiaj do dabrej klasy europejskiej i pokomała ostatniemi 
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czasy Czechosłowację, z którą Polska przegrała, Spotkanie 
rozpoczęło się odrazu naszą przewagą. Już w 4 minucie Balcer 
uzyskuje pi rwszą bramkę. Drugą bramkę uzyskujemy ponownie 
ze strzału Balcera po rzucie z rogu. W międzyczasie Jugocło- 
wianie zdobywają pięknie wypracowany pierwszy punkt, 
W 23 min. Martyna zdobywa po rzucie walnym 3 bramkę, 
W minutę później pada 4 bramka strzelona przez Kniołę. Ju- 
gosłowianie po szeregu zaciętych ataków—uzyskują drugiego 
gola. Zaznaczyć należy, że nasz bramkarz Fontowicz miał 
kiepski dzień i źle bronił. Pierwsza połowa gry kończy się pią- 
tą bramką, zdobytą ponownie przez Kniołę, W drugiej połowie 
gry padło tylko z każdej strony po jednej bramce. Dla Polski 
poraz trzeci strzela ją Balcer, dla Jugosławji — Beck. Drużyna 
polska grała tym razem bardzo ofiarnie i zestawioma była, zda- 
je się poraz pierwszy w tym sezonie, należycie, Zawadom, kitó- 
re odbyły się w Poznaniu, przyglądało się 15.000 widzów. 


KUSOCIŃSKI ZWYCIĘŻA PEWNIE W PARYŻU. Po 
sukcesie w Wiedniu, przyszła kolej na Paryż gdzie zaprosz>- 
no „Kusego' na wielki bieg o nagrodę Ś. p. J. Bouina, jednego 
z najlepszych biegaczy Francji i świata doby przedwojennej, 
Za przeciwnika, z którym należało się liczyć i na którego też 
w tej chwili patrzyły z pełną nadzieją oczy Francuzów, miał 
Kusociński młodego Francuza Rocharda, 
5 km, Pozatem startował 


mistrza Francji na 
włoch Franchesini i 8 francuskich 
biegaczy. Bieg prowadził przeważnie przez cały czas Kusociń- 
ski, Na ostatniem okrążeniu wysuwa się jednak na czoło Ro- 
chard, prowadząc jakiś czas. Na 300 m. przed metą Kusociń- 
ski zaczyna swój morderczy i pewny finisz, wygrywając bieg 
20 metrów przed Francuzem. Rochard mimo 20 lat okazał się 
doskenałym biegaczem i nasz mistrz 
twardy orzech do zgryzienia. 

DWA ZWYCIĘSTWA GARBARNI W JUGOSŁAWJI. 
Jugosłowianom nie powodzi się na całej linji. Przegrali nie 
tylka w Poznaniu ale również u siebie wygarbowała im skórę 
krakowska Garbarnia, goszcząca w przerwach między meczami 
ligowemi, w Jugosławji, Po sobotniem zwycięstwie nad Soko- 
łem 2:0, odniosła Garbarnia piękne zwycięstwo nad mistrzem 
Jugosławji „Belgradskim K, S." w stosunku 3:2, 

PIŁKARSKIE ZAWODY MIĘDZYMIASTOWE. Ko- 
rzystając z przerwy ligowej z powodu spotkania międzypań- 
stwowego Polska—Jugosławja, rozegrano szereg spotkań mię- 
dzymiastowych. Wyniki: Kraków — Warszawa 3:1, Łódź— 
Śląsk 1:0, Bielsko — Kraków 3:2. 


miał w tym wypadku 


WYNIKI KONKURSU 
„SER AER C 46 DLA 
STRZELCZYŃ I STRZELCÓW 


UKAŻĄ SIĘ W NASTĘPNYM NUMERZE. 
Wszystkim, którzy nadesłali odpowiedzi na kon- 


kurs dla strzelczyń i strzelców na temat: 
DLACZEGO NALEŻĘ DO STRZELCA»? 


komunikujemy, ze względu na to, aby umożli- 
wić jak największej ilości naszych Czytelników 
wzięcie udziału w konkursie, że termin ogłoszenia jego 
wyników przesuwamy o cały tydzień. Ukażą się one 
zatem dopiero w najbliższym numerze. 

Obecnie odbywa się rozpatrywanie odpowiedzi 
i kwalifikowanie ich do druku, ico zajmie cały naj- 
bliższy tydzień. à 

Jeszcze jeden iydzień cierpliwości! 


SERRA E-L E li 


Przypominamy naszym  Korespondentom, że 
sprawozdania nadsyłane do „Strzelca“ winny być 
zaopatrywane w fotografje z życia strzeleckiego. Ko- 
respondencje ilustrowane zdjęciami drukowane są 
poza normalną kolejką! 


UROCZYSTOSCI STRZELECKIE 
W KRAKOWIE, w niedzielę 18 paźd”iernika odbyły się 


podniosłe uroczystości wcielenia do szeregów strzeleckich no- 


woprzyjętych członków. O godz. 8.30 wyruszyła z koszar gen, 
Dąbrowskiego przy ul. Zwierzynieckiej kompanja honorowa 
Z. S. garnizonu krakowskiego z orkiestrą wojskową, prowadzo- 
na przez ob, pow. Staszkiewicza — za nią w przepisanym od- 
stępie szwadron konny Z, S. im. płk. Beliny Prażmowskiego 
na białych koniach, prowadzony przez ob. komp. Gantera; da- 
lej dwie kompanje nowoprzyjętych członków i członkiń Z. S. 
w sile 300 osób, wśród których spory zastęp stanowiła mło- 
dzież wyższych uczelni krakowskich, Oddziały Z. S. i wszyscy 
nowozaciężni bez względu na stan społeczny, ramię przy ra- 
mienit podążyli w zwartym szyku do kościoła N. P, Marji na 
rynku krakowskim. Przed kościołem ustawiła się kompanja 
honorowa Z. S. oraz szwadron konny Z. S. Nawę kościoła 
Marjackiego wypełniły po brzegi szeregi nowych członków 
Z. S., liczne zastępy strzelców starszego pokolenia i masy pu- 
bliczności, Po skończonem nabożeństwie odbyła się defilada, 
po której oddziały strzeleckie i liczni goście udali się do sali ki- 
na „Uciechy” na uroczystą akademję, zake ńczoną wyświetla- 
niem filmu dźwiękowego „10-ciu z Pawiaka". Następnie od- 
działy strzeleckie i goście udali się ma strzelnicę małokalibro- 
wą im. płk. dr, Kaplickiego, gdzie odbyło się strzelanie pro- 
pagandowe. Uroczystości krakowskie odbyły się w niezwykle 
radosnym nastroju, Marjan Krawczyk. 


ECHA OBCHODU ROCZNICY BITWY 
POD PŁOWCAMI 


W JAROSŁAWIU Powiatowy Komitet W. F. i P. W. 
urządził w dniu 26 września 1931 uroczysty obchód 600-lea:a 
bitwy pod Płowcami, który przemienił się w potężną manifesta- 


Oddziały Z. S. Kraków i zaproszeni goście na strzelnicy 
małokalibrowej Z, S. im. płk, dr. Kaplickiego. 


cję przeciw zakusom niemieckim na całość naszych ziem zacho- 
dnich. Uroczystość rozpoczęła się capstnzykiem orkiesty wci- 
skowej z oddziałem Z. S., po ulicach miasta, O godzinie 8-ej 
wieczór w sali ośrodka w. Í. i p. w. zebrali się liczni uczestnicy 
obchodu wiekopomnej rocznicy. Przybył starosta pow. Henryk 


Szwadron konny Z. S. Kraków im, pik. Beliny Prażmowskiego 
z d-cą ob. komp. Ganterem na czele. 


Wąs, płk. dypl. Paszkiewicz imieniem gen. Wieczorkiewicza, 
przybyli przedstawiciele wszystkich oddziałów wojskowych i za- 
kładów szkolnych, komendanci p. w. kpt. Kopeć i por. Głowa, 
członkowie garządów Z, S$, członkowie Z S., z rodzinami, 
wreszcie liczne grono młodzieży z hufców szkolnych. Orkiestra 
pod batutą por. Krudowskiego wykonała „Fanfary — utwór 
dyrygenta. Następnie przemówił ob. dr. D, Czekałowski, który 
z głęboką znajomością umiłowanego przedmiotu przedstawił 
zebranym wszystkie etapy walki Polski z Krzyżactwem od cza- 
sów pogańskich po dzień dzisiejszy, uwypuklając na tle epuki 
rycerski czyn króla Łokietka. Przemówienie zakończył okrzy- 
kiem Rzeczypospolitej, Prezydenta 
Mościckiego i Marszałka Piłsudskiego, powtónzonym trzyktot- 
nie przez zebranych, poczem orkiestra wykonała hymn państwo- 
wy. Zkolei nastąpiły deklamacje ob. Janczyńskiego oraz uczn. 
gimn. Sobienia i Trentowskiego, pnzeplatane produkcjami or- 
kiestry wojskowej. Na zakończenie części uroczystej strzelecka 
orkiestra mandolinistów odegrała Pierwszą Brygadę oraz kilka 
utworów, poxizem rozpoczęła się ochocza zabawa taneczną. 


A. Strauss. 


na cześć Najjaśniejszej 


* * 
%* 


W HORBOWIE, gm. Dobryń pow. Biała Podlaska, od- 
dział Zw. Strzeleckiego obchodził uroczyście 600-ną rocznicę 
zwycięskiej bitwy, odniesionej przez polskie rycerstwo nad 
Krzyżakami pod Płowcami. Uroczystość rozpoczęła się w so- 
botę d. 26 capstrzykiem i sobólkami; w niedzielę 27 ub. m. po 
nabożeństwie oddział przedefilował sprawnie i dziarsko przed 
ob. T. Filipowiczem p. o. komendantem l-ej komp. Bialskiej 
i zarządem oddziału, poczem w sali szkoły powszechnej w Hor- 
bowie odbyła się akademja, na którą złożyły się: śpiewy, dekla- 
macje, monologi i żywe obrazy oraz przemówienia okoliczno” 
Ściowe kierownika szkoły powszechnej w Horbowie p. Fran- 
ciszkka Ujmy, któremu pragnę na tem miejscu wyrazić. gorącą 
wdzięczność za pracę, jaką włożył w przygotowanie strzelców 
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i dziatwy szkolnej do obchodu, jaki spotkał się z wznaniem licz- 
nej miejscowej ludności, obecnej na akademji. Rozpoczęto aka- 
demję odśpiewaniem „Jeszcze Polska nie zginęła”, po kilku de 
kłamacjach i monologach, odśpiewano „Legjony”, a zakończo- 


no odśpiewaniem „Roty”. Bardzo udatne były żywe obrazy 


Z zakończenia kursu świeflicowego w Sarnach. 1) starosta dr. 
Grzesik, 2) płk. dypl, Niezabitowski, 3) ob. por. Zarębski, kmdt. 
podokr. Z. S. Wołyń, 4) ob. dr, Korpała, 5) ob. por. Berak, 
kmdt. pow. P, W., 6) ob. Skorupa, prezes zarządu Z. S, Sarny. 


z życia Legionów, a monolog wypowiedziany przez ob, Piotra 
Oleszczuka był świetny. Ogólnie wszyscy strzelcy wywiązali 
się z nadanych im ról dobrze. Zaznaczam przytem, że oddz'ał 
nasz w Horbowie, składa się zaledwie z 11 członków czynnych 
mieszkańców kolonji Horbów; wieś bowiem (dawniejsze osiedle) 
żadnego udziału w życiu strzeleckiem nie bierze, na oo złoży- 
ły się różne okoliczności, które ujemnie wpłynęły na sposób 
myślenia ludności dawniej tutaj zamieszkałej, Młodzież nale- 
żąca do oddz. Zw, Strzel. w Horbowie, jest ożywiona duchem 
patrjotycznym, ochotna i szczerze oddana idei Związku Strze- 


leckiego. Stanisław Szulc. 


* * 
+ 


W WÓLCE DOBRZYŃSKIEJ, pow. bialskiego w dn, 17 ub. 
m. odbył się w sali szikolnej obchód 600-tnej rocznicy zwy- 
cięstwa polskiego pod Płowcami, Na obchód przybyli członko- 
wie Zw. Strzeleckiego, młodzież szkolna, oraz mieszkańcy wio- 
ski. Program objął pieśń „Boże coś Polskę", odczyt: „Sprowa- 
dzenie Krzyżaków i walki z Zakonem” i wiersze: . Orlę Lwow- 
skie”. „Polska“, Na Sybir”, „Kto ty jesteś" — wygłoszone 
` przez dzieci szkolne i członków Związku Strzeleckiego, oraz 
śpiew chóralny „W krwawem polu“, „Płynie Wisła”, „Wista“. 
Na zakończenie odśpiewano „Jeszcze Polska nie zginęła”, 


S. Justyńska. 


KURSY I ODPRAWY 
W SARNACH na tle życia i pracy dwudziestu oddziałów 


Związku Strzeleckiego w powiecie sarneńskim mamy do zano- 
towania ważny moment. W dniach 15, 16 i 17 października b. r. 


odbył się w Sarnach trzydniowy kura świetlicowy dla referen- 
tów wychowania obywatelskiego oddziałów Związku Slrzelec- 
kiego w powiecie sarneńskim, zorganizowany staraniem komen- 
dy podokręgu wołyńskiego i miejscowego zarządu powiatowe- 
go. Udział w kursie wzięło dwudziestu referentów i referentek 
wych. ab, Delegat Komendy Głównej ob. dr. Korpała zapoznał 
zebranych z celami, środkami i metydami wychawania obywa- 
telskiego w Związku Strzeleckim, Podając szczegółowy pro- 
gram prac w świetlicy, dr. Korpała podał tak rzeczowe i do- 


stosowane do lokalnych warunków sposoby przeprowadzenia 
tych prac, że słuchacze kursu skorzystali bandzo dużo i tempo 
prac w świetlicach zwiększy się. Szereg spraw organizacyjnych 
omówił na kursie komendant podokręgu wołyńskiego ob. Za- 
rębski. Komendant powiatowy ob, Berak zwrócił zebranym 
uwagę na indywidualne warunki poszczególnych od lziałów 
strzełeckich w tutejszym powiecie. Kurs zakończono w sobotę 
17 b, m. w obecności przedstawicieli władz cywilnych i woj- 
skowych, wspólną fotografją w świetlicy oddziału miejsco- 
wego. 
* * 
* 

W ZALESZCZYKACH dnia 20 września b. r. odbyła ię od- 
prawa komendantów kompanij, oddziałów i oddziałowych refe- 
rentów wychowania obywatelskiego Związku Strzeleckiego po- 
wiatu zaleszczyckiego. Odprawa odbyła się przy współudziale: 
komendanta obwodu Ż. S. ob, Rzewuskiego, komendanta rejo- 
nu p. w. kpt. Rinka, prezesa zarządu pow. Z, S., stanosty pow. 
J. Krzyżanowskiego, inspektora szkol. K. L. Michalika, burmi- 
strza miasta Żaleszczyk Mr. B. Tenbe'go i komendanta powiatu 
por. E. Dietricha Na odprawę stawiło się 7 oficerów Z. S, 
24 komendantów oddz. Z. S, i 18 referentów wych. obywatel- 
skiego, Odprawa miała charakter informacyjno - organizat yj- 
ny i prac p. w. na nowy rok wyszkoleniowy 1931/32, Zgroma- 
dzonych przywitał w krótkich słowach komendant pow. Ż. $. 
ob, K. Nawizowski, dziękując zebranym komend. komp., oddzia- 
łów i referentom wych. ob. za dotychczasową wydajną pracę 
w szeregach Związku Strzeleckiego i zwracając się ż apelem, by 
w pracy tej nadał nie ustawali, dzierżąc sztandar idei Z. S. wy- 
soko ponad wszelką powszedniość. Na odprawie poruszono 
sprawy wychowania obywatelskiego i wytyczne, sprawy przy- 
sposobienia rolniczego, personalne i organizacyjne, gospodarcze, 
które referował komendant powiatu Z. S i zastępca ob. inż. L. 
Domański. Komendant powiatu p. w. por. Dietrich wygłosił 
referat o metodach wyszkolenia w odziałach Z. S, ogólne do- 
tyczące prao p. w. Na zakończenie przemawiali ob. prezes, 
starosta Krzyżanowski, komendant rejonu p. w. kpt Rink, ko- 
mendat obwodu Z. S. ob. Rzewuski, inspektor szkolny K. L, Mi- 
chalik i p .o. powiatowy referent wych. ob, dyrektor seminarum 
nauczycielskiego ob. Emil Mysłowski. Odprawę zakończono o- 
krzykiem na cześć Twórcy Związku Strzeleckiego I-go Marszał- 
ka Polski J, Piłsudskiego, 


%* * 
%* 


W NOWYM Sączu odbyła się w dniu 27 września 1931 r. 
odprawa komendantów Z. S. z powiatu nowosądeckiego. Zebra- 
nie zagaił ob. komendant powiatu Józef Strzelecki, Komenda 
przypuszczała, że owa odprawa nie uda się, ze względu na to, 
że w przeddzień zjazdu nasz powiat dotknęła straszna klęska 


Uczestnicy odprawy w Zaleszczykach, 1) starosta Krzyżanow- 
ski, 2) ob. Rzewuski, obw, Z. S. 3) inspektor szk. Michalik, 
4) por. Dietrich, pow. kmdt. P. W, 
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powodzi. Mosty, tory kolejowe i drogi zostały w przeważnej 
ilości zniszczone lub częściowo unieruchomiane, Miłą nie'po- 
dziamką było dla władz strzeleckich zjawienie się na odprawie 
prawie wszystkich komendantów i instruktorów z całego pow. 
Dowodziło to, że organizacyjnie coraz bardziej się zespalamy 
iusprawniamy. Ci członkowie, którzy przybyli na odprawę wy- 
kazali, że niema takich przeszkód, których nie możnaby poko- 
nać. Ten stan rzeczy napełnia radością i otuchą. Nic dziwnego, 
że nastrój był nadzwyczaj podniosły i uroczysty. Odprawa z dn. 
27 ub, m. nie była zwyczajnem zebraniem dyskusyjnem — na 
posiedzeniu czuło się, że nasza organizacja zaczyna siłą atrak- 
cyjną oddziaływać nietylko na umysły, lecz także na serca. Atmo- 
sfera była podniesiona do tonu wyższego, wznioślejszego. Z 
powodzeniem mógł ob. pr. Nytko wygłosić pnzemówienie: „O 
znaczeniu bitwy pod Płowcami*, Sądzic można, że słowa peł- 
ne troski o przyszłość naszej ojczyzny nie pójdą na marne, że 
zostaną w duszach uczestników i stworzą siłę do pracy twór- 
czej dla dobra ogółu, Doskonale uzupełnił wywody preleśenia 
świełny mówca, a niestrudzony propagator ódeń 


p: starosta dr. Maciej Łach. Słowa przedstawiciela Rządu były 


strzelecksej 


nabrzmiałe serdecznem  uczu- 
ciem miłości do kraju i jego o- 
bywateli. Wpłynęły one dodat- 
nio na dalszy przebieg obrad, 
stwarzając miły i szczery na- 
strój, Z zainteresowaniem przy- 
jęli 
kowskiego, który podawał pro- 
śram pracy 
p. w, Z taką samą ciekawością 
przyjmowano 


strzelcy referat ob. Fijał- 
wyszkoleniowej 


interesujące wy- 
wody ob, insp. Jana Klimczaka, 


opowiadającego o~ znaczeniu 
przysposobienia rolniczego w 
dzisiejszych powojennych  cięż- 


kich czasach dla gospodarstw 
wiejskich. W końcu ob. ko- 
pendant Strzelecki wydał zarządzenia dla strzelców, jak ma- 
ją się zachowywać w momentach powodzi w danej okolicy, za- 
chęcał gorąco do ratowania życia i mienia ludzkiego, prosił ko- 
mendantów o tworzenie pogotowia ratunkowego na terenach 
dotkniętych straszną katastrofą powodzi,, mastępnie zaś podał 
program pracy z zakresu wychowania obywatelskiego, fizycz- 
nego, wojskowego i sportowego, Odprawa była naprawdę cen- 
na dla komendantów, budziła ducha społecznego i wykazała. iak 
należy zużywać siły i energję dła dobra całości państwa. 
Bolesław Nytko. 


PRZYSPOSOBIENIE ROLNE 


W JAROSŁAWIU, na terenie powiatu Związek Strze- 
lecki bierze niemały udział w pracach przysposobienia rolni- 
czego przez swe 8 oddziałów wiejskich w Duńkowicach, Micha- 
jłówce, Laszkach, Zabłotcach, Rokietnicy, Węgierce, Jodłówce 
i Piwadzie, wystawiając do pracy tej 11 zespołów w liczbie 100 
strzelców (na ogólną liczbę 30 zespołów w powiecie), W dnia 
22 pażdziernika odbyło się w sposób uroczysty zakończenie 
prac konkursowych. Na urządzoną w dniu tym w Jarosławiu 
powiatową wystawę przybyły tłumy ludności wiejskiej z naj- 
dalszych zakątków powiatu. Wystawę otworzył przecięciem 
tradycyjnej wstęgi p. starosta Wąs, w otoczeniu Jana Podczas- 
kiego, prezesa O. T. R., Zygmunta Tyralskiego, wiceprezesa 
Zarządu pow, Z. S., inż, Albina Jarosza, pow. inspektora rolne- 
go gi referenta rolniczego Z. S., komendanla Józefa 
Króla i wielu zaproszonych gości, poczem odbyło się szczegó- 


obwodu 


łe ą : PSE i AAD : 
we zwiedzanie eksponatów i premjawanie ich. Pierwsze na- 


S=TYR-ZOBA"EĘ 


Strzelcy z oddziałów Duńkowice i Michałówka przy 
eksponatach na wystawie p, r. w Jarosławiu. 
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grody, składające się z 4 drzewek owocowych każda, zdobyli 
strzelcy z oddziałów: Duńkowice, Zabłotce, Rokietnica, Jo- 
dłówka i Węgierka (za uprawę buraków pastewnych), Micha- 
łówka (uprawa Duńkowice (uprawa kapusty) 
i Laszki Nagród drugich, 
1 drzewka owocowego i książek rołniczo - hodowlanych zdo- 
byli strzelcy ogółem 7, Ponadto nagrody zespołowe w formie 
5-io mięsięcznych korespondencyjnych kursów rolniczych im. 
Stanisława Staszica otrzymały oddziały: Duńkawice z Micha- 
łówką, Rokietnica i Węgierka, W miłym i pogodnym mastroju 
zakończyła się wystawa konkursów rolniczych, nabierająca 
charakteru dorocznego święta młodzieży, mającego być bodź- 
cem do dalszej wytężonej pracy nad podniesieniem kultury 
rolnej. 


ziemniaków), 


(wychów bekonowy). w postaci 


A. Strauss, 


PRZEDSTAWIENIA I ZABAWY 
W DROHOMIRCZANACH, woj, stanisławowskie odbyło 


się ostatnio przedstawienie, w którem miejscowa ludność tłumy 
wzięła udział, Dosyć obszerna 
sala tak była wypełniona. że na 
szpilki nie znala- 
Zaintereso- 


zmieszozenie 
złoby się miejsca. 
wanie wypływało stąd, że poza 
ciekawemi sztuczkami, miejsco- 
wa młodzież zszeregawana w- 
oddziale Zw. Strzel, własnemi 
siłami i z własnej inicjatywy 
postanowiła unządzić wymienio- 
ną Młodzież ta z 
różnych mo- 
gła oczekiwać fachowej pomocy 
i porady przy opracowaniu 
sztuczek. Jednakowoż głowa na 
karku i odwaga cywilna spro- 
wokowały ob. ob, Kuryja Jana 
(reżysera) i do poruszenia wsi, O- 
budzenia jej z uśpienia i wskązania, jaką drogą, jak na- 
leży spożytkować wolne chwile z korzyścią dla siebie i swoich 
bliźnich pod względem duchowym. Do zebranej publiczności 
przemówił delegat Zw, Strzel. ze Stanisławowa na temat 1ł-ej 
rocznicy odparcia najazdu bolszewickiego. Zebrani wysłuchali 
referatu o niedawnych wydarzeniach w podniosłym nastroju. Po 
przemówieniu, Sekcja Dramatyczna miejscowego oddziału Zw. 
Strzel. odegrała dwie arcywesołe jednoaktówki, p, t. „Żywy 
nieboszczyk” i „Podejrzana osoba", Młodzi artyści-amatorzy 
wywiązali się ze swoich ról znakomicie, co było miłą niespo- 
dzianką tak dla miejscowej ludności „jaki dla gości. Wyrazem 
uznania były gorące oklaski, nagradzające poszczególne sceny, 
cdegrane z werwą i zrozumieniem. Doradcą technicznym i fa- 
chowym w czasie przedstawienia był ob, Jamka ze Stanisławo- 
wa. Po przedstawieniu odbyła się zabawa taneczna w budyn- 
ku ob. dr. Dobruckiego. Przeciąśnęła się ona do późnej nocy 
przy bardzo poważnym, a wesołym nastroju, Na podkreślenie 
zasługuje fakt, że zabawa powyższa odbyła się bez alkohol, 
a do tego orgamizacja Zw. Strzeleckiego, między innemi, celowo 


imprezę, 


powodów nie 


swoich 


Borusowskiego Bron. 


zdąża. 


Już w następnym numerze rozpotzynamy druk serji 


„GAWĘD STRZELECKICH" 


pióra popularnego i powszechnie lubianego 
w szeregach strzeleckich 


OB. H. MUSZKIET-KRÓLIKOWSKIEGO 


inspektora Zw. Strzeleckiego 


W CAŁEJ POLSCE: Pragnąc jaknajbardziej spopulary- 
zować sport strzelecki w społeczeństwie, Komenda Główna 
ŹŻwiązku Strzeleckiego wprowadziła nową formę strzelania przy 
pomocy taniej broni oraz bardzo taniej amunicji, to jest sirze- 
lanie z wiatrówek. Ponieważ sprowadzone w ciągu 1930 roku 
dwa transporty wiatrówek „Diana“ dały w terenie bardzo do- 
bre rezultaty i spowodowały rozrost strzelectwa, zakupiono o- 
becnie trzeci transport znacznie większy, i tym sposobem zasi- 
lono ogółem teren 620-ma wiatrówkami i ożywiono znacznie wy- 
szkolenie strzeleckie. £ powyżej wymienionej ilości wiatrówek 


Posiadamy wiatrówek „Diana“ w 11 okręgach Z. S. 620 sztuk. 
liościowo pierwsze miejsce — 131 wiatrówek zajmuje okręg 
Łódź, ostatnie — 12 wiatrówek okręg Przemyśl. 


„Diana' znajduje się obecnie na terenie okręgu warszawskie- 
go — 41 sztuk; lubelskiego — 69; grodzieńskiego — 59; łódz- 
kiego — 131; krakowskiego — 28; lwowskiego — 29; poznań- 
skiego — 54; pomorskiego — 28; poleskiego 109; przemyskiego— 
12, a w stolicy posiadamy 60 sztuk wiatrówek. Koszt zakupu 
wiatrówki za pośrednictwem Żwiązku Strzeleckiego wynosi 55 
złotych za sztukę, a strzelać z niej można azęsto ı dużo, gdyż 
1000 sztuk amunicji kosztuje zaledwie 4 zł, 20 groszy 

TERPIŁOWICZE: na terenie gminy Turna we wsi Terpi- 
łowicze, dzięki wielce żyazliwemu poparciu wójta śminy ob, Ku- 
czyńskiego, oddział Z. S. uzyskał strzelnicę małokalibrową, 
Ż chwilą otwarcia strzelnicy sport strzelecki rozwijać się po- 
czął należycie, Duże szeregi miejscowej i okolicznej ludności u- 
biegają się o zdobycie odznak strzeleckich. 

Gryff. 


W PŁOCKU sport obrony narodowej rozwija się z każ- 
dym rokiem coraz bardziej, Nie tak jeszcze dawno młodzież 
płocka strzelała na jarmarkach o cukierki lub z zazdrością pa- 
trzyła jak szczęśliwi posiadacze ilowerów pudłowali do wró- 
bli, Minęło lat kilka, powstała miejska strzelnica, odbyły się 
z okazji otwarcia pierwsze zawody strzeleckie. Choć program 
był prymitywny stanęło kilkunastu zawodników, przeważnie 
wojskowych, W rok później harcerstwo zorganizowało pierwsze 
okręgowe zawody do których stanęli zawodnicy z Płocka i oko- 
licznych powiatów. Zawody te powtarzane co rok stały sie tra- 
dycją. Obecnie każdy młodzieniec w Płocku wie, że w pierwszym 
tygodniu każdego roku odbywają się w Płocku zawody strze- 
lleckie o bogatym programie, do których każdy stawać może, 
Wprowadzenie w Polsce odznaki strzeleckiej stało się poważ- 
nym czynnikiem propagandy strzelectwa w Płocku. Okoliczno- 
Ściowe zawody zawsze przewidują strzelanie o odznakę. Zawody 


strzeleckie, urządzane z okazji święta WF. i PW. zawierają tyl- 
ko takie strzelania. Istniejąca na boisku strzelnica potrzebuje 
już poważmych przeróbek, Miasto nasze korzystając z potrzeby 
zatrudnienia bezrobotnych wybudowało drugi wał, który pozwoli 
strzelać na odległość do stu metrów. Pozostało jeszcze dużo do 
zrobienia, Należy przesunąć kulochwyty, dać nawy parkan i wy- 
konać nowe schrony. Strzelcy płoccy spodziewają się, że władze 
miejskie nie przerwą rozpoczętych robót, w ptzeciwnym bowiem 
razie cały ich dorobek strzelecki pójdzie na marne. A strzelec- 
two płockie ma się czem poszczycić Czterokrotne doroczne za- 
wody zgromadziły dotąd. przeszło sześciuset zawodników, wśród 
których byli wybitni strzelcy stołeczni i okolicznych miast, 
wreszcie świeżo zorganizowany przez komendę hufca harcerskie- 


go w Płocku  czterodnicwy kurs strzelecki przyciągnął 
nań stu  dziewięćdziesięciu słuchaczy. Podczas kursu 
dwadzieścia osób zdało egzamin na sędziów strzeleckich, 


Dotąd na zawodach strzeleckich w Płocku sędziowali prawie wy- 
łącznie nauczyciele, obecnie do tego będzie pociągnięta starsza 
młodzież, co jeszcze bardziej zespoli ją ze strzeleotwem. Wie- 
rzymy, że strzelectwo plockie z dobrze wytkniętej drogi nigdy 
nie zejdzie. 

Wacław Kulesza. 


PODZIĘKOWANIE. 


W imieniu Komendy Harcerskiego Hufca Męskiego w Ploc- 
ku składam serdeczne podziękowanie Panu Staroście Płockiemu 
Mikołajowi Godlewskiemu, Komendzie I Okręgu Zw. Strzelec- 
kiego i Powiatu, Komitetom Powiatowemu i Miejskiemu WF, 
i PW., Komendzie Obwodu PW. 4 P, Strz. K, i Dyrekcji Pañ- 
stwowego Gimnazjum im. Wł. Jagiełły w Płocku za udzielenie 
pomocy, która umożliwiła Komendzie Hufca zorganizowanie 
w Płocku kursu „Wiedzy Strzeleckiej“ w dniach od 9 do 12 bm. 


Wacław Kulesza, Harcmistrz. 


Grupa uczestników zawodów strzeleckich Kolejowego P. W. | 

z wiceministrem Czapskim pośrodku. Zdjęcie dokonane po aka: 

demji, kończącej zawody, w czasie której wicemin. Czapski 

wręczył w imieniu Ministra Komunikacji nagrody zwycięskim 
zawodnikom, 
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DLA DOBRA I OBRONY GRANIC PANSTWA 


Polowe ćwiczenia Związku Strzeleckiego oraz Powstańców 
i Wojaków O. K. VHI w powiecie starogardzkim 


dziaiami walczącemi w powiecie kościerskim. 


Dnia 18 b. m. odbyły się ówiczenia polowe orga- 
nizacyj p. w. północnej części pow. starogardzkiego. 

Rano o godz. 6.30 przy chmurnej pogodzie zebra- 
ły się oddziały przysposobienia wojskowego na placu 
przed świetlicą Związku Strzeleckiego w Starogar- 
dzie, skąd o godz. 7-mej w szyku zwartym bez broni 
udały się na nabożeństwo do miejscowego  kaścioła 
parałjalnego. Po wysłuchaniu mszy św. oddziały ze- 
brały się ponownie na placu przed świetlicą, gdzie na- 
stąpiła organizacja oddziałów. 

W ćwiczeniach wzięły udział 3 kompanje Związ- 
ku Strzeleckiego w sile 180 ludzi, pluton ckm. i plu- 
ton cyjklistów. Oddziały te 'twonzyły stronę nie- 
bieską. 

W skład strony czerwonej weszły: szwadron 2 
pułku szwoleżerów, drużyna ckm. i pluton cyklistów 
złożony z pow. i wojaków. 

Cel ówiczeń polegał na sprawidzeniu gotowości 
bojowej oraz stanu wyszkolenia, dyscypliny i karności 
Zw. Strzel. oraz Powst. i Wojaków O. K. VII, oraz 
na zaprawieniu do działań na wypadek wojny. Dalej 
ćwiczenie miało na celu zapoznać członków z nastę- 
pującemi fazami walki: 

a) marsz ubezpieczony, b) rozpoznanie. c) walka 
z kawalerją, d) walka spotkaniowa, e) walka opóź- 
niająca. 

Słormowane oddziały pod ogólnem kierowni 
utwem komendanta powiatu p. w. wyruszyły o godz. 
8.15 ma stanowiska wyjściowe. 

Stroną niebidtką dowodził por. rez. Wysocki, ko- 
mendant oddziału Z. S. Starogard, stroną czerwoną — 
oficer 2 pułku szwoleżerów. 

Strona niebieska o godz. 8.30 wyruszyła marszem 
ubezpieczonym szosą w kierunku Skarszewy. gdzie 
według oltrzymanych wiadomości oddziały p. w. Ko- 
ścierzyna miały walczyć z przeciwnikiem. W drodze 
dowódca strony niebieskiej otrzymuje wiadomość, że 
oddziały p. w. Kościerzyna załatwiły się już z przeciw- 
nikiem, natomiast silny oddział nieprzyjacieliiki dąży 
z kierunku Chojnie z zadaniem połączenia się z od- 


Dowódca strony niebieskiej na tę wiadomość 
rzuca swój oddział w kierunku nadciągającego prze- 
ciwnika i przeprowadza dokładnie jego rozpoznanie: 
Następuje walka z patrolami ikawalerji nieprzyjaciel- 
skiej, następnie stoczenie walki z większemi siłami 
kawalerji, dalej walka epotkaniowa z nieprzyjacielem 
i walka opóźniająca. i 

Bardzo ciekawym momentem walki było spotka- 
nie z kawalerją, gdzie oddziały strony niebieskiej 
bardzo szybko zorjentowały się w sytuacji i otworzyły 
huraganowy ogień na nadciągającą kawalerję. Na- 
stępnie ciekawym momentem była przeprawa przez 
rzekę w miejscowości Starylas, gdzie konie i wozy 
musiały przechodzić wbród, a ludzie przez wąziutką 


kładkę. 


Decydującym momentem była walka o Starogard, 
gdzie strona niebieska oskrzydlając z lewej «trony 
przeciwnika odniosła zdecydowane zwycięstwo. 

Po ukończonych ćwiczeniach oddziały przema- 
szerowały na plac przed świetlicę, gdzie spożyto żoł- 
nierskii obiad z kuchni polowej, poczem oddziały od- 
maszerowały do miejsc zamieszkania. 

Ćwiczenia te wykazały doskonałą sprawność. 
poczucie cbowiązku i odporność na trudy bojowe, 
bo pomimo niepogody i detzczu wszyscy z humorem 
i zapałem wypełniali swoje zadania, dając dowód, że 
rozumieją ciężący na nich obowiązek i zawsze gotowi 
są do walki za Ojczyznę. 

Padnieść należy zapał, z jakim wszyscy zarówno 
młodzi i starzy brali udział w tych ćwiczeniach, da- 
jąc ze siebie wszystko, co tylko dać mogli. Organiza- 
cje przysposobienia wojsk. jakiemi są Zw. Strzelecki 
oraz Powst. i Woj. O. K. VIII w ćwiczeniu tem dały 
poznać, że praca ich jest realna i daje dobre wyniki 
na pożytek państwu. 

Trzeba również podkreślić ofiarność i zrozumie- 
nie społeczeństwa, które dało środki na przeprowa- 
dzenie ćwiczeń. 


U. C. 
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ZWIĄZEK STRZELECKI W WIELKOPOLSCE 


UROCZYSTE POŚWIĘCENIE SZTANDARU W 0O- 
STRZESZOWIE. W dniu 18.X.1931 r. pod protektoratem pana 
wojewody poznańskiego hr. Raczyńskiego, ks. biskupa Ban- 
durskiego i gen. Dzierżanowskiego obchodził powiat ostrze- 
szawski wraz z całym 60 obwodem Zw. Strzeleckiego podnio- 
słą uroczystość poświęcenia pierwszego sztandaru strzeleckie- 
$o na terenie południowych powiatów. W przeddzień uroczy- 
stości przeprowadzeno pnzy licz- 
nym udziale członków Z. S, no- 
cne ćwiczenia polowe, zakoń- 
czone noclegiem w najbliższych 
wioskach pod Ostrzeszowem, O 
godz. 6 rano przemaszerowa- 
ła Kompanja Honorowa przy 
dźwiękach orkiestry ulicami ntia- 
sta, zapowiadając dzień uroczy- 
sty dla obywateli, Przed godz. 
8 zaczęły gromadzi: się liczne 
oddziały, a o g. 9 po stworzeniu 
z nich 2 bataljonów, całość ru- 
szyła przez miasto na nabożeń- 
stwo do kościoła poklasztorne- 
go. Poświęcenia dokonał przed 
mszą ks. Konieczny. W nabo- 
żeństwie obok delegacyj 6 tow. 
sztandarowych wzięty udział od- 
działy Z. S, W czasie nabożeń- 
stwa nadciągnęły nowe oddzia- 
ły Z, S. okało 100 ludzi, pan 
poznańska hr. Ra- 

płk. Więckowski, 
z-ca O. K. VII, dr, -Durek, 
wicekur. szkol., ob. kmdt. okr. 
Z. S. Józef Orlioz, d-ca 60 pp, 
pułk. Walczak i inni. Po na- 


bożeństwie p. wojewoda wrę- 


wojewoda 
czyński, p. 


czył sztandar przed  kościo- 
łem kmdłowi pow. Z. S, Wbi- 
janiu gwoździ towarzyszyły 
przemówienia p, wojewody Ra- 
czyńskiego, p. starosty Żenkte- 
lera, p. pułk. Więckowskiego i p. dr, Durka, 
na Uroczystości władzami przedefilowały powiaty wraz ze 
sztandarami i delegacjami tow. miejscowych, Pochód cały zamy- 
kał konny oddział p. w, Po defiladzie spożyto obiad żołnierski, 
Po obiedzie przeprowadzono zawody lekkoatletyczne w pięcio- 
boju Ż. S., poczem odbyła się wieczorem zabawa towarzyska. 
Podniosła uroczystość w Ostrzeszowie, która zgromadziła 
prócz reprezentantów bardzo liczne rzesze publiczności, jest 
najlepszym dowodem popularyzowania się idei 

i coraz lepszego zrozumienia jej w społeczeństwie 
przedstawiające się oddziały Źwiązku Strzeleckiego wywarły 
jaknajlepsze wrażenie na obecnych, dając im naoczny dowód 
sprawności zastępów strzeleckich, i zachęcając w ten sposób 
cgół do popierania go zarówno moralnie jak i materjalnie. 
Nie zapominajmy też, że drobne na pozór manifestacje, obchody 
i uroczystości są jednak dowodem, że jest coraz więcej tych, 
którzy rozumieją pracę dla Ojczyzny, rozumieją konieczność 
zahartowania fizycznego i karności moralnej, Ż tych małych, po 
ziemiach całej Rzeczypospolitej rozsianych oddziałów, tworzy 
się społeczeństwo zdrowe i karne, którego członkowie na jakiej- 
kolwiek by los ich postawił placówce będą umieli pracować dla 
wielkości Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. 


Przed obecnemi 


strzeleckiej 
Dzia_sko 


Wojewoda poznański p. Raczyński w otoczeniu przedstawicieli 
władz państwowych, sumorządowych i strzeleckich w chwili 
wbijania gwoździa w sztandar pow. Ostrzeszów. 


NOWY ODDZIAŁ Z. S. W POW. GNIEZNO. W dniu 27 
września b, r, odbyło się z inicjatywy pracowników Państw, 
Stada Ogierów w Gnieźnie craz obywateli gminy Piekary ze- 
branie celem powołania do życia oddziału Związku Strzeleckie- 
go. Zebranie zagaił prezes zarządu powiatowego obywatel prof, 
Szaikowski przy dość licznem zgromadzeniu zainteresowanych 
craz sympatyków myśli strzeleckiej. Następnie do zebranych 
przemówił w gorących słowach 
powiatowy referent wychowania 
obywatelskiego ob. prof. Czech 
iwygłacił treściwy referat na te- 
mat „idea Walki Czynnej Naro- 
du Polskiego". Pozatem przema- 
wiał jeszcze przybyły również 
na zebranie komendant oddziału 
Z. S. miasta Gniezna ob. Kaba- 
aiński. Po wysłuchaniu przeimó- 
wień ustalono jednogłośnie zało- 
żyć oddział Z, S, przyczem zapi- 
sało się w tem dniu na członków 
okolo 30 obywateli. Dnia 1,4 
1531 r. na specjalnem zebraniu 
w obecności zarządu 
pow. ob. Szałkowskiego i ko- 
mendanta pow. ob. Jahusa wy- 
brano zarząd, w którego skład 


prezesa 


weszli: jako prezes _ob, Sekuła 
Andrzej, jako wiceprezes ob. 
Waliński Wiktor, skarbnik ob, 
Sekuła Józef, sekretarz Witczak 
Konrad oraz na komendanta po- 
wałaco ob, Hadrycha Stanisła- 
wa. Zarząd okazał już swoją pra- 
cę, czego najlepszym dowodem 
jest, że d. 18 października br. po- 
stanowił urządzić dla swoich 
członków nierwsze strzelanie z 
broni małokalibowej. Obecnie 
oddział liczy około 4 członków, ` 
zaś wobec ogólnego zaintereso: 
i wania się sprawą Z S. liczba ta 
niebawem znacznie wzrośnie, Z radością stwierdzić należy, że 
coraz to nowe powstają oddziały Z. S. na ziemi Wielkopol- x'a, 
a udział żywy ludności jest dowodem, że idea strzelecka zysku- 
je sobie coraz szersze słery naszego społeczeństwa. 


* + , 


WYSTAWA ZESPOŁÓW PRZYSPOSOBIENIA ROL- 
NEGO W OBORNIKACH. Dnia 18 b, m, w sali strzelnicy od- 
było się pod przewodnictwem p. wicewojewody poznańskiego 
dr. Kauokiego otwarcie wystawy exponatów przysposobienia 
rolnego, Z. S, Ciekawa ta ze względów gospodarczych i tech- 
niki rolnej impreza, spotkała się w szerokich kołach ludności 
miejskiej a przedewszystkiem wiejskiej z wielkiem zaintereso” 
waniem i zrozumieniem, Należy podkreślić, że drugą nagrodę 
okręgową zdobyły exponaty zespołu Z, S. Chojno, z pow. Sza- 
mutulskiego, wśród których zasługują na wyróżnienie ziemnia- 
ki ob, Leona Jankowskiego. Prócz tego zdobyli indywidualne 
nagrody członkowie Z. S. ob, ob. Wielgosz i Dymek. Z widocz- 
nem zainteresowaniem zwiedzał p. wicewojewoda dr. Kaucki 
oraz p. starosta Kozłowski i pow. komdt, p. w. poszczególne 
stoiska, Ciekawa ta i pożyteczna wystawa nie będzie z pewno- 
ścią odosobniomą, i nieraz jeszcze ujrzymy owoc pracy innych 
zespołów przysposobienia rolnego Zw. Strzeleckiego. 
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WALNE ZEBRANIE KOŁA PRZYJACIÓŁ Z, S, 
W SRODZIE, Dnia 14 b. m. odbyło się w Środzie walne zebra- 
nie Koła Przyjaciół Z. S. Na przewodniczącego obrano p. dyr. 
inż. Połowicza, poczem ob, dr. Chłapowski zobrazował przy 
ogólnem zaciekawieniu całokształt działalności Koła, Następnie 
udzielono absolutorjum usiępującemu zarządowi, dziękując za 
dotychczasową owocną pracę i wybrano nowy zarząd z ob. dr, 
Chłapowskim i ob. Naczeln, Hornbergerem na czele. O przy- 
szłych pracach i planie działalności Z, S$, i Towarzystwa Przy- 
jaciół Z. S. rełerował delegat kmdy okr. VII Z, S. ob. prof. 
Marżysz. Na zebranie przybyli pp, starosta pow. Różankowski, 
cb. kpt. Kostrzewa, pow. kom, p. w. oraz kom, P. P, 

* * 


KONFERENCJA W SPRAWIE ŚWIETLIC W OSTRO- 
WIE WLKP. Sprawa świetlic w poszczególnych oddziałach 
Z. S, jest jednem z najważniejszych zagadnień, Świetlica jako 
punkt centralny życia strzeleckiego, była tematem konferencji, 


która odbyła się w zarządzie Z, S. w Ostrowie Wlpk. Zarząd. 


zamierza urządzić kurs dla kierowników świetlic, co na zebra- 


niu w dm, 13 b. m, obszernie były omawiane. Zebranie odbyło 
cię w gabinecie p, dyr. gimn. Czachowsłkiego. Konferencji prze- 
wodniczył ob. inż, Kern, ob, prof, Marżysz, kier, ref, ob, wychow. 
kmdy okr, XII Z, S., referował obszernie projekt programu. Po 
ogólnej dyskusji na ten temat powołano specjalną komisję dla 
opracowania technicznego uruchomienia kursów. 


% + * 


Z OKAZJI OBCHODU 600-lesia BITWY POD PŁÓWCA 
MI W KONINIE dnia 26 września b. r. o godz. 19,30 wyruszył 
capstrzyk w składzie: hufiec szkolny gimn., oddział Z. S., Har- 
cerze i Młodzież szkolna na rynek. Na rynku zapalono historycz- 
ne „wici“, przy blasku których p. Borzęcki wygłosił do zebra- 
nej publiczności piękne przemówienie, osnute na tle wydarzeń 
w zamierzchłych czasach i podkreślił domiosłość zwycięstwa 
Polaków nad Krzyżakami pod Płowcami. Na zakończenie mów- 
ca wzniósł oknzyk na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Pol- 
skiej i Jej Prezydenta. Orkiestra odegrała hymn narodowy oraz 
Rotę Marji Konopnickiej. Na tem uroczystość zakończono, : 


W PYZDRACH 
ROZRASTAJĄ SIĘ SZEREGI STRZELECKIE 


Poczuwając się do obowiązku obywatelskiego, jako 
Strzelec i członek zarządu oddz. Zw, Strzel. w Pyzdrach — 
postanowiłem prosić Szanowną Redakcję o umieszczenie kilku 
słów w tygodniku „Strzelec' o naszym oddziale, aby członko- 
wie, czytając ten tygodnik, 
wiedzieli, że nimi interesują się | 
szersze masy społeczeństwa. | 

O oddziale naszym dotych- 
czas nie było w żadnem piś- 
mie wzmianki, bo i skąd, jeśli 
siedzieliśmy dotychczas tak ci- 
cho. 

Co do oddziału naszego mu- 
Szę donieść, że powstał już 
w listopadzie ubiegłego roku i 
dotychdzas przy pomocy tut, 
obywatelstwą stał się napraw- 
dę oddziałem, jakiego pragnę- 
liśmy, 

Od czasu założenia naszego 
oddziału  urządziliśmy kilka 
imprez, 
wyśmienicie, dzięki czemu zdo- 
byliśmy w ten sposób kilka- 
tet złotych, z których byliśmy 
w możności umundurować kom- 
pletnie 26 członków przedpoborowych (ćwiczących), oraz 
sprawiliśmy dla każdego z nich kostjumy sportowe. W czasie 
tym wygłoszonych zostało kilka referatów z przezroczami i in- 
nych pogadanek. 

Ostatnio dnia 5 września r. b. urządziliśmy zabawę tanecz- 
ną jako pożegnalną dla 17 Dywizji Piechoty, która odbywała 
w okolicach m, Pyzdr ćwiczenia. Na zabawie tej zaszczycił nas 
swoją obecnością p, gen. Dywizji Malinowski oraz kilkudzie- 
sięciu oficerów i podchorążych, którzy bewili się wesoło 
i ochoczo. Na zabawie przyśrywała orkiestra wojskowa 70 
P. p., którą przydzielił bezinteresownie d-ca pułku. 

Dnia 20 września r. b. uroczystego poświęcenia nowo- 
założonej świetlicy Związku Strzel, poprzedzonego nabo- 


które udały nam się Oddział Z. S, Pyzdry bierze czynny udział we wszystkich lo- 

kalnych świętach i obchodach. Stawił się także na święto żoł- 

nierza, urządzone przez 70 p. p. podczas odbywania ćwiczeń 
w okolicach Pyzdr, 


żeństwem i defiladą przed pomnikiem poległych powstańców 
z roku 1918, dokonal ks, proboszcz Stefan  Downar 
w obecności: delegata Starostwa p. Riitiera, prezesa pow, ob. 
Zaręby, komendanta pow. ob, Piwnickiego, oraz przedstawicieli 

władz miejskich i stowarzyszeń 
rzemieślników. 
otrzyma- 


kupców oraz 
Podczas poświęcenia 
no wiele gratulacyj, między in- 
nemi nadesłał gratulację tele- 
graficznie ob. Pigman z Zw, 
Strzel. oddział Kleczów, którą 
strzelcy byli do głębi 
wzruszeni. 

Po przemówieniu 
proboszcza Stefana  Downara, 
prezesa miejscowego oddziału 
ob. Władysława Namysłowskie- 
go i komendanta ob. Jana Ej- 
chorszta złożyli osobiście ży- 
czenia członkowie popierający 
oddz. burmistrz m, Pyzdr, ob. 
Józef Jurkiewicz, wójt gminy 
Dłusk, ob. Jan Malinowski, 
przedstawiciele stowarzyszeń 
kupców i rzemieślników oraz 
wielu innych, 

Do założenia świetlicy w dużej mierze 
Magistrat m. Pyzdr, 

Po uroczystości poświęcenia odbył się wspólny obiad 
w świetlicy, a następnie wszyscy na czele orkiestry straży po- 
żarnej m. Pyzdr wyruszyli na boisko sporicwe, gdzie odbyły 
się wewnętrzne zawody lekkoatletyczne w dziewięciu konkuren- 
cjach o 20 nagród składających się z cennych przedmiotów po- 
żytecznych, oraz żetonów i dyplomów. Po zawodach odbyła się 
kolacja dla członków ćwiczących, 

Dzień ten był dniem rozpoczęcia nowego roku szkolnego 
i propagandy dła rozszerzenia 


nasi 


księdza 


przyczynił się 


oraz dniem „Święta strzelca“ 
idei obrony kraju. 
Henryk Łuziński. 
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RZECZYPOSPOLITEJ 


NOWE KOŁO W KOSTRZYNIE. Mimo nieustannych 
i kłamliwych napaści w Kurj, Poznańskim, zaobserwować można 
wzmagającą się cichą, mrówczą i pełną poświęceń na polu p zy- 
sposobienia wojskowego i wychowania fizycznego pracę Związku 
Podoficerów Rezerwy Rzpl. Polskiej, Związek ten jakkolwiek 
jeszcze młody, doszedł do niebywałego rozwoju i zajmuje wśród 
społeczeństwa poważne stanowisko, To też mimo ciągłych 
pełnych wściekłości napaści partyjnego, lecz bezczynnego i ko- 
nającego Związku Podoficerów Rez. Ziem Zachodnich, podofice- 
mowie rezerwy garną się do szeregów Z, P., R. R. P., by tam iako 
kami żołnierze — obywatele pracować nad utrwalaniem mili- 
tarnej potęgi Rzeczypospolitej. Również i społeczeństwo ro- 
zumiejąc cel Związku, darzy go swojem zaufaniem i życzliwością, 
Związek rozwija się stale nadal, zawiązując nowe Koła, każdy 
zaś zaoszczędzony grosz rozdaje między swych bezrobotnych 
członków i ich rodziny. Ostatnio dnia 8.10 1931 adbyło się 
z inicjatywy podoficerów rezerwy i p. Burmistrza Żakowskiego, 
zebranie konstytucyjne Koła w Kostrzynie, w którem brali udział 
m. in. prezes zarządu okręgu na DOK VII p. Holz, oraz skarbnik 
p. Markowski z Poznania. Po wygłoszeniu referatu przez p. Hol- 
za, zebrani przyjęli jednogłośnie statut Związku i zawiązali miej- 
scowe Koło. Zarazem powitał prezes Holz obecnego burmistrza 
p. Żakowskiego, który zabierając głos w gorących i pełnych otu- 
chy słowach zachęcał zebranych do zorganizowania się w je- 
dnym Związku Podoficerów Rez, Rzpl. P, — przyrzekając zara- 


zem swą pomoc i poparcie, poczem wybrano jednogłośnie p. bur- 
mistrza na przewodniczącego tego zebrania konstytucyjnego, 
Nadmienić wypada, że niedawno zawiązało się w Kostrzynie 
a pośród kilku pedolicerów partyjne Koło Zw. Podoficerów Ziem 
Zachodnich, któremu jednakże brak warunków bytu. 
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ROCZNICA KOŁA W STĘSZEWIE. W niedzielę dnia 
11.10 1931 r. odbyła się uroczystość pierwszej rocznicy istnienia 
Koła w Stęszewie, połączona ze strzelaniem o nagrody. Po mszy 
św, w kościele farnym odbyła się w sali prezesa Koła p. Idziń- 
skiego uroczysta akademja przy udziale p. stanosty powiatowe- 
go dr. Jerzykowskiego z Poznania, p. burmistrza Langnera, ko- 
mendantą powiatowego w. f. i p. w. pr. Mielczarskiego, preze- 
sa zarządu okręgu p. Holza, komendanta okręgu p. Dębnego, 
członka zarządu okręgu p. Harmacińskiego oraz wielu innych 
miejscowych i zamiejscowych gości i przedstawicieli towarzystw, 
Wśród licznych przemówień, zabrał głos p. starosta dr. Jerzy- 
kowski, który w gorących i jędrnych słowach dziękował zebra- 
nym za zgodą i twórczą pracę dla dobra kraju, składając zara- 
zem w imieniu Pana Wojewody oraz w imieniu własnem, tejże 
placówce serdeczne życzenia, Burza oklasków wynagrodziła 
p. starostę za jego gorące.słowa. Na żądanie obecnych wysłano 
do ukochanego Wodza Narodu i armji telegram hołdowniczy. 
Wśród serdecznego nastroju zakończono oficjalną część uroczy- 
stości, poczem bawiono się ochoczo do późnej nocy. 


NAWET I CUKROWA NAGRODA NIE ZAWSZE 
JEST SŁODKA 
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Bardzo jesleśmy radzi że 
wydatniejsza. 


Ob. Abratański, Sosnowiec: 
"współpraca nasza staje się z każdym dniem 
Artykuł musieliśmy podzielić na dwie części i puścić tymcza- 
sem pierwszą z nich w formie samodzielnego artykułu, Uczyni- 
liśmy to ze względu na to, że nie dajemy naogół dłuższych nad 
60—80 wierszy artykułów, po drugie nadesłany artykuł porusza 
dwie dość różne kwestje, które bardzo dobrze mogą stanowić 


dwa oddzielne artykuły, Bardzo prosimy o dalszą współ- 
pracę. 

Ob. Edw, Karpiński, Milówka: Doskonały, doskonały 
artykuł, Idzie w bieżącym numerze. Chcemy Obywatela pro- 


sić o ściślejszy z nami kontakt i c częstsze nadsyłanie arty- 


kułów, Wiersze zamieszczamy naogół wtedy tylko jeśli jest 
w nich tyle humsru i radości — ile powiedzmy w  nadesłanej 
fotogratji Oczekujemy na nowe prace. 


Oddział Z. S. Chojnik: Wyda- 
wnictw Ż, S. (Warszawa, Długa 50) z utworów scenicznych po- 
siada tylko Bakali: 1) „Więzień Magdeburga" (1 zł.). „Jak Ka- 
pral Szczapa wykiwał śmierć” (2 zł.), „Pod Belwederem' (30 
śr.) „Serce Komendanta" — wyczerpane. Książeczki wysyła- 
Koszt przesyłki 35 gr. od bro- 


Admimistracja Pism i 


ne są po nadesłaniu należności. 
szurki. 
Ob. Kaliński, Łęczyca: 
„Strzelca” ogłaszamy w następnym numerze. Czekaj- 
cie cierpliwie. 
ijb, Dołbniak Przegaliny Małe: Dziękujemy za miły list. 

Ogromnie nas cieszy, że „Strzelec” podoba się strzelcom Wa- 
Czekamy na obiecane korespondencje, prosi- 


Wynik konkursu „Dlaczego na- 
leżę do 


szego oddziału. 
my tylko o dołączenie do opisów fotografij. 

Ob. Leśniowski, Kupowalce: „Kapral Szczapa” kosztuje 
2 zł, „Więzień Magdeburga” 1 zl, opłata za przesłanie 70 śr, 
razem 3 zł. 70 gr. Za zaliczeniem pocztowem kosztowałoby 
Czy nie szkoda pieniędzy? Prześlijcie wy- 


mienioną sumę pocztą, natychmiast wyślemy. 


dwa razy tyle. 


Ob. Janina Riessowa, Cieszyn: Serdecznie za nadesłaną 
Zamieścimy najprawdopodobniej 
foto- 


*respondencję dziękujemy. 
w najbliższym numerze. Gdybyśmy do tej pory zdążyli 
grafję jaką otrzymać z cieszyńskiego życia strzeleckiego byłoby 
bardzo wspaniale. Poszłaby korespondencja łącznie ze zdję- 
ciem. 

Ob. J, Połunkiszkis, Kostopol: 
i miły niezmiernie, idei 
kiej. Być może zamieścimy w czasie drukowania odpowiedzi 
konkursowych. Prosimy o korespondencję i zdjęcia z życia od- 
działu, 

Ob. J. Kosiński, Załesie: Straszny nawał mamy korespon- 
dencyj i dlatego Wasza będzie musiała trochę poczekać. Przy- 
puszczamy, że ukaże się w jednym z najbliższych 
merów. 

Ob. Tad. Korsak, Warszawa: Nadesłaną korespondencję 
przekazaliśmy Działowi Propagandy Komendy Głównej na ży- 
czenie jego kienownika celem uzgodnienia niektórych kwestyj 
z Obywatelem. 

Komenda powiatu Z, S., Łomża: Zamieścimy w najbliższym 
numerze. Oczekujemy na korespondencje oraz fotograłje z ży- 
cia powiatu. 

Ob. Eugenja Hartwig, Radomsko: Bardzo nem miło, że 
kontakt z Radomskiem jest taki ożywiony. Wydrukujemy w jed- 
nym z dwóch najbliższych numerów. 


Bardzo ładny wierszyk 


Tchnie z niego umiłowanie strzelec- 


dwóch nu- 


Ob. Strzelec, Suwałki: Wolelibyśmy korespondencje pod- 
pisywane nazwiskiem albo w najgorszym razie jakimś pseudo- 
mimem. „Strzelcem“ nazywa się nasze pismo, strzelcami zowią 
się członkowie naszej organizacji — dużo nas jest, kto zatem 
nie może się tak podpisywać? A wyobraźmy sobie, że wszyscy 
Korespondenci zaczną pod nadsyłanemi sprawozdaniami kłaść 
podpis: Strzelec, Co wtedy będzie? 
z następnych numerów. 


Wydrukujemy w jednym 


Komenda powiatu Z. S., Wągrowiec: 
bliższych numerach. 


Ukaże się w naj- 
Bardzo chętnie widzielibyśmy fotografje 
do tych korespondencyj. Mamy czekać z wydrukowaniem ma- 
terjałów, aż nadeślecie zdjęcia, czy drukować bez nich? 


Oddział Z. S. Topólka: Wydrukujemy w jednym z na- 
stępnych numerów, Oczekujemy na korespondencję i zdjęcia 
z pracy Waszego oddziału. 


Ob. Margolewicz, Leśna; Nic nie mielibyśm; naprzeciw, 
gdyby podpis pod korespondencją był wyraźniejszy. Może i tak 
przekręciliśmy nazwisko?  Wydrukujemy w bardzo skróconej 
formie. Chyba więcej Wam miejsca poświęcimy, jak napiszecie 
o codziennej pracy oddziału nie o uroczystości. 


Ob. S. Teller, Bielsk Podlaski: 


numenze. 


Ujrzycie w następnym 
I to dlatego tylko, że jest krótka i że o orkiestrze. 
Strasznie dużo jak widzicie korespondencyj czeka na kolejkę. 
Druga korespondencja pójdzie w jednym z najbliższych nume- 
rów, Może fotograiję zdążycie do niej przysłać? 


Komenda powiatu Z. S., Kowel: Ukaże się w najbliższych 
numerach. Bardzo się cieszymy, że i w Kowlu 
pracują z zapałem. 


strzelczynie 


Ob. Kraszewska, Rząśnik: Akurat w przedostatnim nume- 
rze poszła korespondencja c Rząśniku. I to zdaje się Waszego 
pióra. Ponieważ czekała bardzo długo na umieszczenie, nową 


wydrukujemy w następnym po najbliższym numerze. Serdeczne 
pozdrowienia. 


Ob, K. Wikiel, Warszawa: Już sirasznie dużo jest tego 
materjału. Powoli będziemy zamieszczali żeby i inne oddziały 
coś mogły o sobie przeczytać. Ale właśnie tak powinno być. 
O wszystkiem co się dzieje w oddziale — piszmy do Strzelca". 
Chętnie zamieścilibyśmy także iotografję z życia oddziału. 


Ob. Józ. Kubiak, Radlin: Owszem, znalazło się i to bar- 
dzo dużo. Artykuł leżał, czekając na kolejkę. Ukazał się w osta- 


tnim numerze. Korespondencję nową wydrukujemy w jednym 
z następnych numerów. 


| Ob. Malarz, Mizocz: Artykuł poszedł w 42 numerze 
Strzelca”, korespondencję wykorzystamy. A gdzie obiecana 
fotografja z odprawy? — Prosimy o cierpliwość. Nadeślijcie je- 
szcze parę zadań do Działu Rozrywek — może będą miały więk- 
sze szczęścia jak przesłane. 


Ob. A. Strauss, Jarosław: Drukujemy i prosimy o dalsze 
prace. 


Ob. Wł. Sroka, Brześć n/B,: No, nareszcie i 
odezwał. 


Brześć się 
Ukaże się w najbliższym numerze. Prosimy nie gnie- 
wać się, ale korespondencja czeka na kolejkę. Cześć. 

Ob. Jankowski, 


Wam Administracja. 


Kraków: Brakujące numery prześle 
Proponowane artykuły nadeślijcie, po o- 
trzymaniu odpowiemy, czy pójdą. 

„Radwan“: Napiszcie do Komisji Odznaczeniowej Krzy- 
ża i Medalu Niepodległości (Warszawa, Aleja  Ujazdowska 
1/3/5) o przesłanie Wam odpowiedniego kwesijonarjusza. Za- 
łączcie znaczki na przesyłkę, Pytania, zawarte w kwestjonar- 
juszu zorjentują odkładnie jakie wymagania stawiane są kaudy- 
datom do odznaczenia. Odsyłając kiwestjonarjusz załączcie p3- 
świadczone odpisy służby i dotychczasowej działalności. 
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ZACIĄG DO STRZELCA. 


Rozwiążania nadesłali: 1) ob. Wadowski, War- 
szawa; 2) ob. Krawczyk, Kraków; 3) Oddział Łu- 


ków; 4) ob. Siniłło, Góra Kalwarja; 5). ob. Krotke; 
Kochanowski, Rawa Ruska; 6) ob. Janiak, Eyang 


7) ob. Leśniowski, Kupowalce; 8) ob. A. Piwowar 
czyk, Borysław; 9) ob. Siewieniuk, Lwów; 10) Ób. 
Gawlak, Łęczyca; 11) ob. Maleńczyk, Soły; 12) ob. 
Rudzińska, Krasne; 13) ob. Pazderski, Opatów; 14) 
cb. Klakla, Józełówka; 15) ob. Karykowski, Prze- 
myśl; 16) Oddział żeński, Jargodzin; 17) ob. Szczer- 
biski, Żurów; 18) ob. Kierstein, Bydgoszcz; 19) Mistrz 
Działu Rozrywek oddział żeński Siedlce; 20) ob. 
Zapłonkówna, Warszawa; 21) ob. Gawlik, Kraków; 
22) Oddział Budzów; 23) ob. Wyrwicz, Zakopane; 
24) ob. Szadkowiski, Laskowice; 25) ob. Burhard, 
Warszawa; 26) ob. Chabrowiska, Częstochowa; 27) 
ob. Wiśnicki, Wawer; 28) ob, Wierusz, Olkusz; 29) 
ob. Haciński, Izabelin, 30) Oddział Zaręba Dolna; 
31) ob, Smolski, Warszawa; 32) ob. Michcik, War- 
zawa; 33) ob. Pogonowski, Ciechanów; 34) ob. Wa- 
Jentowska, Mława; 35) ob. J. Siwicka, Toruń; 36) ob. 
St. Siwidka, Toruń: 37) oddział Kobyłka; 38) ob 
Stefański, Strzemieszyce, 39) ob. Kowalczewski, Sło- 
wik; 40) ob. Schmidt, Opalenie; 41) ob. Zasórny, 
Warszawa; 41) ob. Rybicki, Warszawa. 

Kwiążeczkę  oszczędnościową z wkładką 10 zł. 
wylosował ob. Klakla, Józetówka. Prosimy Obywa- 
tela o nadesłanie informacyj, potrzebnych do wyro- 
b'enia ksiażeczki. Potrzebne są dane: 1) imię i na- 
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zwisko (napiszcie wyraźnie nazwisko!), 2) zawód, 3) 
data i miejsce uródzenia, 4) miejsce zamieszkania 
i adres. 


ZADANIE NR. 51. 
1 
W kratki ślimacznicy wpisać należy w kierunku 
dośradkowym (kierunek oznaczony strzałką) 26 wy- 
razów o podanem poniżej znaczeniu. Ostatnia litera 
każdego wyrazu jest pierwszą następnego. 


= Wyrazy oznaczają: 1) Jadłodajnia z wyszynkiem 
napojów alkoholowych. 2) Rodzaj zajęcia. 3) Część 
pokoju. 4) Wczesne zboże. 5) Naksycie głowy (wspak). 
6) Dzień w tygodniu. 7) Pył. 8) Kajet. 9) Despota. 10) 
Wycinaniki. 11) Lud kaukaski. 12) Zdobi głowę (zdro- 
bniale). 13) Zapach. 14) Taniec. 15) Pomniki na gro- 
bach. 16) Kobiety estońskie (wspak). 17) Wymaga od- 
powiedzi (wspak). 18) Miejsce wiekuistego potępienia. 
19) Rośnie w leśie (wspak). 20) Rąbie drzewo. 21) Ga- 
tumek wódki. 22) Trąbka myśliwska. 23) Inaczej „pe 
dził”, 24) Płacze (c=a). 25) Dwie samogłesk: 26) Znaj- 
dziesz w rybie. 

Rozwiązanie utworzą litery oznaczone krzyży- 
kami. Pnzypomni nam ono o zbłliżającem się święcie, 
które wszystkie oddziały uroczyście obchodzić będą. 


Termin nadsyłania rozwiązań do Redakcji „Stezel- 
ca” (Warszawa, Długa 50) upływa 20 listopada. Na- 
środa — książeczka oszczędnościowa z wkładka - 15 
złotych. 


R. TORCHALSKI 


Warszawa. Trębacka 7 


$ NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO BRONI I AMUNICJI 


Administracji: WARSZAWA, DŁUGA 50. TELEFON 31 5-46. 


czekawe 


w P. K. O. Nr. 14,785. 


WARUNKI PRENUMERATY rocznie 15 zł. — połrocznie 8 zł — kwartalnie 4 »ł. — miesięcznie | zł. 50 gr 
Numer pojedyńczy 50 gr. zagranicą 50% drożej. Zmiana adresu 50 groszy. 


Redaktor ditone, Halina Piórecka. 


Wydawca: „Kadra" Spółka Wydawniczo-Drukarska. 
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